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Obrady wo wspólnych delegacyach austryacko-wę- 
gierskich nad kwestyą wojskową, reorgauizacyą armii 
i wyniklemi ztąd kosztami, otworzyły wreszcie usta 
i prasie rosyjskiej, którój wcale nie zbudowały.

Jeżeli porównamy — pisze „Nowoje Wternia“ — po
kojowo oświadczenie lir. Kalnokego z spokojną takżo, ale 
wojną przygotowującą działalnością p. Bylaudta, to do
strzeżemy bardzo dziwny poiniądzy tóm kontrast. Nigdy 
dawniój pierwsi ministrowie austryaccy nie prawili Rosyi 
tyle uprzojmości, zarazom jednak nigdy minister wojuy au- 
stryacki nie pracował tak gorliwio nad reorganizacją armii, 
nad gromadzeniem zapasów wojennych i budowaniem no
wych fortec. Kiody wygłaszano bywają owo mowy poko
jowe, ułożone według starego szablonu, to pan Bylatidt 
rozpoczyna nowo roboty na granicy rosyjskiój, przeprowa
dza swe plany z wielką energią, i zyskuje od delegacyi bez 
trudu na te cele miliony. Nie dawno przocież reprezenta- 
cya austryacko-węgierska powstawała na wydatki dla colów 
wojennych i tak silnie żądała zmniejszenia budletu wojen
nego. Co ma większe znaczenie — kończy ¡„Nowoje Wre- 
mia“ — dla pokoju w przyszłości, czy słowa austryackiego 
ministra spraw zagranicznych, czy tóż działalność austrya
ckiego ministra wojny?

Umiarkowany i oględny „Gołos“ poświęca także 
obradom w wspólnych delegacyach artykuł, w którym 
zrobiwszy na wstępie uwagę, źe od strony Niemiec 
Austrya nie przedsiębierze żadnych środków ostrożności, 
tak następnie pisze:

Stanowczo twierdzimy, źo ze strony Bosyi nie zagraża 
Austryi żadne niebezpieczeństwo. Portyfikowanie wsche- 
dniój granicy austryackiej przeciw wkroczeniu wojsk rosyj
skich jest wydatkiem całkiem niepotrzebnym, jeżeli w Wie
dniu nie zamierzają zrobić czegoś takiego, coby spowodowało 
owe wtargnięcie jako nieodzowny odwet za kroki, krzy
wdzące interes i godność Bosyi. Przypuszczać należy, że 
doradzcy cesarza Franciszka Józefa nie mają takich za
miarów. Austrya nie jest w takióm położeniu, by dla niej 
było korzystnem rozbudzanie uczuć nieprzyjaznych ku po
tężnemu mocarstwu, zamieszkanemu przez ludność je- 
dnoplemienną przez państwo, któro ludności takiój nie 
posiada.

Prasę rosyjską kole zatóm w oczy i reorganizacya 
armii austryackiej i fortyfikacye, wznoszone od strony 
Rosyi, i ztąd to pochodzą te groźby i przypominanie 
Austryi, źe nie posiada jednolitój ludności, której łatwo 
będzie można użyć w razie wojny do rozbicia monarchii 
austryacko-węgierskiej. Przytoczone powyżej głosy „No
wego Wremienia“ i „Gołosu“ są wielce znaczącą odpo
wiedzią na wyjaśnienia hr. Kalnokego, odnoszące się do 
pokojowego usposobienia cara rosyjskiego i owych spo
radycznie pojawiających się objawów w Rosyi, nawołu
jących do wojny z Austryą. Wyjaśnienia te nie tylko; nie 
usunęły dawnej nieufności, ale, jak widzimy, spotęgowały 
ją w wyższym jeszcze stopniu u panslawistów, a zape
wne i urzędowój Rosyi.

Owe budujące się twierdze austryackie od strony 
Rosyi sterczeć będą w umyśle polityków rosyjskich ja
ko ustawiczne niebezpieczeństwo zagrażające interesowi 
i godności Rosyi. Niebezpieczeństwo to widzi prasa 
rosyjska także w przyjaznej polityce króla Milana wzglę
dem Austryi, która to polityka, zdaniem panslawistów, 
wywołała obecne przesilenie polityczne w Serbii. Prze
silenie istnieje wprawdzie, ale spowodowali je agitato
rzy rosyjscy skoalizowani z serbską partyą radykalną, 
marzącą o potarganiu traktatu berlińskiego i wyniesie
niu Serbii do rzędu wielkiego państwa słowiańskiego. 
Zamach na życie króla Milana, jak opiewa pólurzędowa 
korespondeneya z Bialogrodu, ma swe źródło w poli
tyce. Pomiędzy Markowiczową a radykalnymi agitato
rami stosunki były bardzo ścisłe; śledztwo wykryło 
cały szereg faktów, które wskazują na inne przyczyny 
zamachu, aniżeli z razu przypuszczano. Śledztwo już 
tak daleko postąpiło, że niebawem pojawią się dowody 
ukutego spisku politycznego.

Ze spraw półwyspu bałkańskiego wypada nam za
notować niezwykłą wiadomość, jaką otrzymał czeski 
dziennik „Narodni Listy“ z najlepszego, jak zaręcza, źródła. 
Oto naczelnicy ligi albańskiej mieli wystosować za po
średnictwem konsulatu austryackiego w Skadrze poda
nie do cesarza austryackiego z prośbą, ażeby Austro- 
Węgry zajęły jak najprędzej Albanią. — Wieść to nie- 
bardzo prawdopodobna, a gdyby się potwierdziła, to 
wątpić wolno, czy rząd austryacki zeehcialby przychylić 
się do prośby Albańezyków. Przyłączenie Albanii do 
monarchii austryackiej wywołałoby na półwyspie cały 
szereg groźnych zatargów, których Austrya wraz z 
Niemcami na teraz uniknąć pragnie. Aneksya Albanii 
byłaby w rozumieniu niektórych polityków austryackich 
dla Austryi bardzo korzystną. Ułatwiłaby jej pochód 
do Saloniki, wzmocniłaby stanowisko monarchii wobec 
agitacyi południowo-słowiańskiej. Albania mogłaby sta
nowić bardzo silny punkt oparcia nad morzem Adrya- 
tyckiem. Rozumowania takie są zdauiem naszćm bardzo 
płytkie. Austrya posuwając swe zagony w głąb’ pół
wyspu, i usuwając się coraz dalej od naturalnej swej 
podstawy operacyjnej, jaką stanowi Wisła, naraziłaby 
się na walkę, w którejby nigdy nie zdołała pokonać 
Rosyi i jej sprzymierzeńców na Bałkanie. Ze organ 
Młodo-Czechów pragnąłby popchnąć Austryą do okupa

cji Albanii — to rozumiemy dobrze, ale me sądzimy, 
iżby w Wiedniu nie oceniono dobrze tego podarku 
Danaów.

Zasób dzisiejszych telegramów w kwestyach dotyczą
cych wielkiój polityki międzynarodowój, jest bardzo szczu
pły. Zapisać nam to chyba wypada, że obok kwestyi 
egipskiój poczyna występować na jaw kwesty» Mada
gaskaru, jako drugi przedmiot zatargu pomiędzy Francją 
a Anglią. Francja zamierza z anoksyi tćj wyspy uczy
nić rodzaj kompensaty, mająećj choć w części wynagro
dzić utratę jój wpływu w Egipcie. Ale Anglia, za
brawszy Egipt, nie chce oddać Madagaskaru swój ry
walce do kolonii zamorskich. Gabinet francuski sfor
mułował pretensye swe do wyspy w projekcie traktatu, 
przedłożonym posłom królowój Ranawalo. Posłowie ci 
oświadczają, że muszą żądać nowych instrukcyi, ponie
waż w chwili, gdy kraj opuszczali, nikomu się tam nio 
śniło, że Francya rości pretensye do zajęcia wyspy. 
Cel ich misyi do Puryża — tak twierdzą wysłannicy 
królowój Madagaskaru — zasadzał się jedynie na ści- 
ślejszem określeniu warunków traktatu z r. 1868 i do
tyczy! położenia tamy agitacyi zamieszkałych na wyspie 
Kreolów francuskich. Przybywszy do Francji, posłowie 
przekonali się, źerząd francuski mulą przywięzuje wagę 
do sporów z Kreolami i nio chodzi mu o uporządko
wanie stósunków między krajowcami a kolonistami, lecz 
że dąży do opanowania na wyspie całój przestrzeni 
wybrzeża od przylądku Diego Suarez do Majemho. Na 
tćm wybrzeżu leży 13 portów, z których kilka obsa
dzonych jest przez wojsko królowój Ranawalo. Inne 
porty pozostają w posiadaniu królowej od lat 20 i ża
dne państwo nie zaprzeczało dotychczas jój praw do 
owych wybrzeży. Francya domaga się dziś oddania 
całego nadbrzeżnego terytoryum , grożąc, że jeżeli jój 
oddanóm nie będzie, zajmie je przemocą. Na zapytanie 
posłów, na czóm rząd francuski opiera swe prawa, od
powiedziano im, że Francya ma prawo nie tylko do 
części wybrzeży, ale i do całój wyspy. — Donosiliśmy 
już, że p. Duclerc przedłoży Izbie do ratyfikacji tra
ktat zawarty pomiędzy podróżnikiem Brazza a jednym 
z królów afrykańskich nad rzeką Kongo. Dziś wyciąga 
on ręce po Madagaskar, sądząc zapewne, że wielka 
polityka kolonialna złamie siłę wrogićj republice opo- 
zycyi i Franeyi otworzy nowe źródła dobrobytu.

Angielska Izba deputowanych obradowała znów 
w czwartek nad bilem klotury i przyjęła bez imiennego 
głosowania i z małą jedynie zmianą trzecią rezolucyą, 
ograniczającą prawo, na mocy którego mogli dotąd de
putowani stawiać wnioski o odraczanie rozpraw. Na
stępnie przeszła Izba do rozpraw nad czwartą rezolucyą, 
która stanowi, ażeby nie odbywało się imienne głoso
wanie, jeżeli mniejszość nie przechodzi liczby 20 głosów. 
I tę rezolucyą przyjęła Izba z małoznaczącemi jedynie 
poprawkami. Tak samo uchwalono piątą rezolucyą, 
która daje marszałkowi prawo odbierania głosu mówcy, 
jeżeli tenże odchodzi od właściwego przedmiotu.

* Koło polskie ukonstytuowało się przedwczoraj. 
Na posiedzeniu zagajonćm przez najstarszego wiekiem 
posła L. Śląskiego wybrany został prezesem Koła pan 
dr. Henryk Szuman, zastępcą p. Ludwik Ślą
ski, sekretarzami pp. R o ż a ń 8 k i i dr.Mukuło- 
w s k i; kwestorem p. Seweryn Radoński.

Do komisyi parlamentarnej wybrano pp. dr. Szu
rną n a, K a n t a k a i ks. dr. Ś t a b 1 e w s k i e g o, za
stępcami ich pp. Wład. Wierzbińskiego i Ma- 
gdzińskiego.

Do komisyi edukacyjnćj wybrano ks. dr. Stable- 
wskiego, do budżetowój p. Magdzińskiego, do 
rugów wyborczych p. Kanta k a, do petycyjnej p. Ró
żańskiego. Zmiana zarządu
majątku prowlncyonalno-stanowego i zakładów 

prow. W. Ks. Poznańskiego.

Wspomniany przez nas wczoraj na tóm miejscu 
projekt zmiany zarządu majątku stanowo-prowincyoual- 
nego i zakładów prowincjonalnych jest dziełem wspól
nego porozumienia pomiędzy Polakami i Niemcami — 
i przedłożony został sejmowi wraz z motywami przez 
pp. Stan. Chłapowskiego, H. Zabłockiego, Fr. hr. Kwi- 
leckiego, H. Wilamowitza-Mollendorfa, Reimanna i Ho- 
nigera.

Sejm prowincyonalny przyjął jedno
myślnie ten wniosek i jego motywa, tj. uchwalił wy
słać do Jego Królewsbiój Mości petycyą, i prosić o naj- 
milościwsze zatwierdzenie nowej regulatywy, uzasa- 
dnionćj w dołączonych motywach.

Z motywów tych najważniejszy jest ustęp końcowy, 
który brzmi, jak następuje:

„Z obu narodowości, stanowiących ludność 
prowincyi poznańskiej i reprezentowanych w sej
mie prowincjonalnym, mogłaby ta, która się 
znajduje w mniejszości, zostać zupełnie wyklu
czoną od udziału w zarządzie prowincyalno- 
stanowego majątku, — gdyby wydział 
krajowy tak, jak w innych prowin
cjach, miał wypływać po prostu z wyborów 
z grona sejmu.

Ten najważniejszy prowincyonalno-stanowy 
organ administracyjny byłby pozbawiony pierw
szego warunku pomyślnego działania, tj. ogól
nego zaufania wśród ludności pro
wincyi, gdyby w składzie swoim nie oka

zał nie sprawiedliwym dla obu naro
dowości, — a do osiągnięcia tego celu, <io 
obrony każdorazowej mniejszości sej- 
mowćj zdaje się najodpowiedniejszą 1 najpe
wniejszą drogą złożyć mianowanie członków 
wydziału krajowego z wszełkióm zaufaniem 
w ręce Jego Królewskiej Mości — a sejmowi 
prowincjonalnemu, reprezentowanemu w tym 
razie przez marszałka i wice-marszałka, przy 
których mianowauiu według tradyoyi najwyż
szej sprawiedliwości zawsze obie narodowości 
krajowe uwzględnione były — pozostawić tylko 
prawo propozyoji.

Jest to ustęp bardzo ważny, na który zwracamy 
szczególną uwagę czytelników naszych i władz intere
sowanych. Oto sejm prowincyonalny W. Księstwa Po
znańskiego złożony chwilowo z większości uiemieckiój 
i mniejszości polskiój, t. j. 26 Niemców a 23 Polaków, 
zbliża się do tronu monarchy z pokorną prośbą, wska
zując na potrzebę równouprawnienia narodo
wości polskiój, jako na niezlwdny warunek 
otoczenia władz prowincjonalnych tóm zaufaniem, 
bez którego ze skutkiem urzędu swego pełnić nie mogą.
I dla Ugo tóż domagają się stany prowincjonalne W. 
Ks. Poznańskiego, aby tak samo, jak przy wyborze mar
szałka i wicemarszałka krajowego, odrębność polska 
jest szanowana, tak tóż przy wyborze wydziału kra
jowego złożonego z 6 członków taż narodowość polska 
co najmuiój w równym stósunku uwzględniona była.

To co stany prowincjonalne W. Ks. Poznańskiego 
w przytoczonym wyźój ustępie wyrażają, jest tylko naj
prostszym wyrazem zasady sprawiedliwości, jaka wszę
dzie i zawsze w podobnych, jak u nas, warunkach 
przestrzegana być powinna — a która niestety od pe
wnego czasu w naszej szczególnie dzielnicy tak rzadko 
bywa zastósowywana.

Spojrzyjmy po licznym zastępie dykasteryi urzę
dniczych, władz administracyjnych i policyjnych, jak 
rzadko tam spotkasz się z Polakiem, jak coraz trudniej 
Polakowi znaleść tam wstęp i umieszczenie, w jak 
trudnćra i przykrem położeniu znajduje się ta szczupła 
garstka urzędników Polaków!

Dla tego tóż wobec tak trudnych warunków to, 
co w - razie byłoby rzeczą najzwyczajniejszą, przy
biera charakter nieco odmienny — i zasługuje na wy
szczególnienie i na podziękowanie.

Sejm prowincjonalny W. Ks. Poznańskiego miał w 
dniu wczorajszym tę cywilną odwagę w prośbie do Mo
narchy zaniesionój przypomnieć głośno i bez ogród
ki zasadę równouprawnienia narodowości 
polskiój, i zażądać zastosowania tój zasa
dy w praktyce. Sejm prowincyonalny W. Ks. Po
znańskiego miał odwagę uczynić to w chwili, w którój 
w całój rejencyi poznańskiój wśród wyższych 
urzędników nie masz ani jednego Polaka, kiedy 
liczba Polaków zatiuduionych przy gimnazjach i innych 
zakładach coraz bardziej topnieje, kiedy na milion lu
dności polskiej nie mamy ani jednego radzcy ziemiań
skiego Polaka — słowem w chwili, w której zasada 
przypomniana przez sejm prowincyonalny poszła prawie 
zupełnie w zapomnienie. Dla tego składamy sejmowi 
W. Ks. Poznańskiego szczere podziękowanie za tę j e- 
duomyślność, z jaką przyjął przedłożony projekt i 
wyrażoną w motywach zasadę.

Mamy tóż nadzieję, źe ta właśnie jednomyślność 
wysokich stanów prowincjonalnych przemówi u tronu 
Monarchy najwymownićj za sprawą naszą — a Korona 
nie omieszka skorzystać ze sposobności zadokumento
wania Polakom choćby chwilowo tylko w sprawach 
prowincjonalnych, że i ,,my mamy jeszcze Ojczyznę,“ 
źe i do nas zastosowana być powinna zasada, iż

sprawiedliwość jest fundamentem 
królestw.**

Jedności!
Taki jest tytuł najnowszój broszury politycznój. któ

ra wczoraj ujrzała światło dzienne w oficynie p. Jaro
sława Leitgebra, — a którój postulata streszczają się 
na przedostatniój stronnicy w słowach następujących:

1) Powinniśmy mieć jeden tylko główny dziennik, 
jako organ i wyraz przekonań, dążności i kie
runku przeważ nój części narodu.

2) Naród polski jest na wskroś katolicki, takim za
tem powinien być jego organ; spokojny, 
nie wyzywający, ale w rzeczach wiary 
mocno stojący przy zasadach katolickiego Ko
ścioła.

Stronnictwom skrajnym, niezadowolonym, pozwala 
autor stworzyć sobie organa, wymaganiom ich odpowia
dające.

Uwagi te przedkłada autor przedewszystkiem wła
ścicielom „Dziennika Poznańskiego“ i „Kuryera Poznań
skiego,“ którzy „stanęli na czele dwóch, w sprzecznych 
kierunkach działających dążności, i stali się choć m i- 
m o w o 1 n i e... powodem rozbicia się społeczeństwa na 
dwa obozy, z wielkim uszczerbkiem sprawy narodowej.“ 
„Jak uczciwe bez wątpienia zamiary spowodowały ich do 
tego kroku, tak teraz, kiedy niekorzystne skutki te
goż widocznie im samym i społeczeństwu stanęły przed 
oczyma, niech znów zjednoczą pod jeden sztandar to, co 
się rozbiło, niech go swemi szanowanemi i szanownemi 
osobami wesprą, a z radością pospieszy pod niego ogół 
dobrze myślących i stanie twierdzą nie do zdobycia.“

Aby dojść do tój konkluzji, daje autor krótki po
gląd na wypadki, które doprowadziły do obecnego stanu,

przedstawionego we wstępie broszury jako strasznie gr 
źny i niebezpieczny, jako wulkan, który lada chwila gro
ził wybuchem podczas zebrań przedwyborczych a dziś 
kotłuje pod zimną ua pozór skorupą lawy.

Jak ten wstęp, tak i pogląd ua wypadki od czasu 
przybycia do nas J. E. księdza Kardynała Ledochow- 
skiego — nie jest woluy od przesady i od niedokładno
ści, chociaż zawiera i trafne uwagi i uiejednę myśl zdro
wą i dobrze wypowiedziauą. Peryod walnych zebrań 
przedwyborczych uwydatnił się wprawdzie tu i owdzie 
burzliwemi nieco scenami, atoli był to tylko spór ofer
mę i taktykę, jakiój się posłowie nasi w Berliuio trzy
mać mają, — a właściwie o to, ozy walne zebrania mają 
prawo taktykę tę przepisywać. Spór ten podniesiony tu 
i owdzie, nie wyglądał doprawdy na wulkan z potokami 
plomiennój lawy, lecz raczój na zapaloną kupę perzu, 
która trzeszczała i wielo dymu narobiła, ale przy którój 
ci, co ją znieśli i zapalili, — nawet ziemniaków nie 
upiekli.

Walne zebrauie delegatów wraz z komitetem cen
tralnym W. Ks. Poznańskiego, najodpowiedniój oceniło 
tę sztucznie wywołaną wrzawę, nie extrahując nawet 
uchwały zebrania w tćj mierze.

Autor trafnie i słusznie twierdzi, że na polu poli- 
tycznóm jesteśmy zgodni i zjednoczeni — i że różnice, 
jakie dzielą społeczeństwo, nie z tego pochodzą źródła.
Myli się natomiast, twierdząc, że te różnice datują się 
dopiero od czasu przybycia do nas Jego Eminencji. -—
Te różnice istniały od dawna i były odbiciem się 
na społeczeństwie naszóm tych prądów, które od zeszłe
go wieku rozbijają Europę na dwa obozy, a które u nas 
choć nie zdołały doprowadzić do tych samych rezulta
tów, jednakże oziębiły w pewnój części t. zw. inteligen- 
cyi te uczucia katolickie, jakiemi się Polska tradycyjnie 
odznaczała.

Nie potrzebujemy tego taić, iż przed laty trzydzie
stu z malemi wyjątkami prawie nikt u nas w sprawach 
publicznych głośno do katolickich zasad się nie przy
znawał, i źe szkodliwy indyferentyzm religijny coraz da- 
ój szerzył swe zgubne wpływy, zmuszając katolików do 
milczenia.

Dopiero od tego czasu datuje się reakcja przeciw 
temu zgubnemu wpływowi, dopiero od tego czasu kato
licy w naszej dzielnicy śmielej podniósłszy głowę, ścią
gnęli na siebie gromy obojętnych i zyskali nazwę 
ultramontano w, zapożyczoną u obcych, tak jak 
nieswojskie były nazwy „narodowców i li ber a- 
ł ó w“ nadawane stronie przeciwnej. To podniesienie 
sztandaru katolickiego w Wielkopolsce, rozpoczęte już 
dawniej przez grono zacnych i szanowanych rodzin wiel
kopolskich, przybrało wyraźniejsze kształty od czasów 
wstąpienia na stolicę Prymasów J. E. księdza Kardy
nała — a uwydatniło się najsilnićj od czasu kułtur- 
kampfu, — od którój to chwili i pismo nasze tój spra
wie polsko-katolickiój siły swoje poświęciło.

Autor, rozumiejący dobrze całą tę sprawę, nie wie
my dla czego dopiero od roku 1866 tę różnicę przeko
nań w społeczeństwie naszćm datuje — a występując 
głównie przeciw obozowi t. zw. liberalnemu i jego błędy 
trafnie wytykając, niejakoś dla wzmocnienia swćj bez
stronności, wciąga w zakres krytyki także obóz „Kurye
ra Poznańskiego,“ któremu zarzuca „sposób obrony spra
wy“ którą uważa za swoję.

W tój krytyce robi autor mimo najlepszćj chęci 
krzywdę i księdzu Arcybiskupowi i jego doradzcom, 
których posądza o próżność, a zarzuca im nie wypeł
nienie obowiązków, ciążących na nich, jako na do- 
radzcach.

Błędne jest zapatrywanie autora, jakoby ksiądz 
Kardynał z domu nie był wychowany w tradycyach 
narodowych, mylny też jego ostry sąd o doradzcach, 
a przykre robi wrażenie ustęp, w którym, mimo nale
żnego uznania wielkich zasług księdza Kardynała, pra- 
cv, poświęcenia i zdolności śp. księdza prałata Koźmia- 
na, zarzuca księdzu Kardynałowi uczucia na
sz ój narodowości przeciwne i wini o to jego 
doradzców.

Ze ksiądz Arcyciskup kochał kraj i narodowość 
polską, tego dał późniój świetne dowody, że z temi do
wodami nie występował co chwila, lecz tylko wtedy, 
kiedy je uznał za potrzebne, o to go winić nie można 
_ a doradzców jego sądząc, nie wolno najprzód podsu
wać im niedobrych intencyi, a powtóre należy pamię
tać o tóm, że byli tylko doradzcarai i rad swoich 
Biskupowi narzucać nie mogli.

„Kury er o w i“ dostała się w udziale senteneya, 
źe sprawa jego z góry była przegrana, gdyż skrępo
wany względami osobistemi, musiał odrzucać 
jedyną tarcz, od którój się odbijają choćby najzręczniej 
wymierzone pociski, a nią jest bezwzględna prawda. 
Musiał bronić „gratulacyi, podróży wersalskiej, adresów 
kapituł i 4 punktów kościańskich.“

Oto grzechy naszego żywota, — grze
chy dla tego, że „Dziennik Poznański“ wyzyskiwał 
wystąpienie „Kuryera“ w wyżój poruszonych sprawach. 
Zarzut ten chętnie przyjmujemy, odpierając wszelako 
insynuacją, jakobyśmy odrzucali tarcz bezwzglę- 
dnéj prawdy. Myśmy nigdy nie zaprzeczali, że były 
gratulacje, że była podróż do Wersalu i adres trzech 
kapituł,” że były punkta kościańskie, tylkośmy o tych 
wypadkach pozwolili sobie mieć nieco odmienne zdanie, 
i' dla nich nie rzucaliśmy kamieniem potępienia ani 
na księdza Arcybiskupa, ani na prześwietne nasze kapi
tuły, jak to ze strony przeciwnej czyniono. Jak z tych 
wypadków nikt nie dowiedzie księdzu Arcybiskupowi 
i kapitułom naszym uczuć przeciwnych naro
dowości, tak też z powodu odmiennego naszego zda-



nia nie wolno nam robić zarzutu, jakobyśmy byli prze
ciwnikami „bezwzględnej prawdy.“

Propozycya autora o utworzenie jednego pisma po
zostanie pium desiderium, bo myśl taka nie da 
się przeprowadzić w praktyce. Zyczyćby tylko należało, 
aby ci, do których autor się głównie zwraca, tj. właści
ciele „Dziennika Pozn.,“ zastanowili się nad uwagami 
jego i postarali się o to, aby „Dziennik Poznański“ sta
nął na gruncie szczerze katolickim, i nie tylko na pod
stawie pisanego prawa, nie tylko u nas w Księstwie, 
ale na podstawie wiekuistej prawdy bronił tego katoli
cyzmu wszędzie, jako wiary objawionej przez Boga 
i powierzonej w depozyt Kościołowi, celem uszczęśliwie
nia ludzkości.

TSTowy podatek.
Posiedzenie trzecie pruskiego sejmu rozpoczęło się 

w zwykły sposób. Na porządku dziennym jeden 
tylko był przedmiot — pogląd na budżet pru
ski z r. 1881/82 i projekt do budżetu na na
stępny rok. Głos zabiera minister skarbu pan 
Scholz. Członkowie Izby, zaciekawieni artykułami rzą
dowych. dzienników i orędziem królewskiem, z wytężoną 
uwagą słuchają wstępnych frazesów, jakiemi pan mi
nister rozbiór drażliwego przedmiotu rozpoczął. Nie 
ma co mówić, p. Scholz umiał zręcznie rozwinąć wcale 
miły obraz stosunków finansowych rządu pruskiego, lecz 
niestety wcale niemiłą niespodzianką zakończył swe 
przemówienie. Świeży podatek, czyli raczej 
cło na tytoń i trunki palone — oto pierwszy 
kwiatek z obfitego bukietu podatkowego, jaki p. minister 
dla Izby przysposobił. Mowa od tronu podała potrójny 
sposób na pokrycie potrzeb rządu pruskiego. Pewieu 
deficyt zwykł był zawsze ostatecznie się wykazywać 
przy końcu roku, mimo wszelkich pięknych obietnic ze 
strony ministrów, nic dziwnego więc, że i w obecnym 
roku etatowym taki sam niedobór się pokazał. Dawniej 
pokrywano deficyt poźyczanemi pieniędzmi, tenże sam 
sposób upatrzono sobie teraz także. P. minister żąda tylko 
31 milionów, a żądanie swoje usprawiedliwia koniecznością 
choć częściowego nadal obniżenia podatków klasycznych. 
Pożyczka taka nie jest oczywiście rzeczywistóm po
kryciem niedoboru, lecz po prostu długiem, na którego 
ostateczne pokrycie potrzeba koniecznie polepszenia 
finansów państwowych i to za pomocą świeżych po
datków i ceł.

Orędzie królewskie zapowiadało dalej ulgę w cię
żarach komunalnych i szkolnych, podwyższenie pensyi 
dla urzędników i zupełne zniesienie czterech najniższych 
stopni podatku klasycznego. O tern mówiono już da
wniej przy sposobności t. z. „Verwendungsgesetz.“ Zmie
niono tylko projekt dawniejszy o tyle, że przeprowadze
nie owych ulg nastąpić ma drogą gruntownój reorga- 
nizacyi systemu podatkowego. Zmianę tę poczyniono 
widocznie z kurtoazyi dla narodowo-liberałów. Aby po
kryć wszystkie te potrzeby i niedobory, wynikłe natu
ralnym porządkiem z ulg, przyznanych opodatkowanym, 
potrzeba oczywiście pieniędzy, dużo pieniędzy, a tych 
dostarczyć mogą tylko świeże podatki, do których pro- 
jekta odpowiednie dla parlamentu rząd już przysposabia. 
Zmian w tym celu potrzebnych na polu ekonomiczno- 
politycznem nie można w Prusach zaprowadzić, za
nim parlament nie zgodzi się na udzielenie koniecznej 
zapomogi.

„W jednym tylko punkcie —- tak opiewa mowa 
od tronu — nie można pójść długą tą drogą, a tym 
jest: zwolnienie od ciężarów podatkowych uboższych 
klas ludności.“ W tym celu miano Izbie sejmowej 
bezzwłocznie przedłożyć projekt do ustawy, dotyczącój 
zniesienia czterech najniższych stopni podatku klasy
cznego ; w projekcie tym mają być równocześnie po
dane „środki do pokrycia niedoboru.“ „T y m c z a- 
sowe to pokrycie,“ a jest to trzeci sposób, po
dany w mowie od tronu, było dla polityków niemieckich 
zagadką, której rozwiązania daremnie szukali.

„Prov. Corr.“ zapowiadała, że sposób ten pokrycia 
niedoboru polegać ma na zaprowadzeniu świeżego po
datku od rozmaitych artykułów spożywczych, które rząd 
pruski ściągać zamierza dopóty, dopóki owych artyku
łów na dobre wyźei nie opodatkuje. ,,Prov. Corr.“ nie 
wyszczególnia owych artykułów, na które niespodzianie 
spaść miał świeży podatek; — dopiero „Beri. Polit. 
Nachr.“ zdradziły tajemnicę i powiedziały otwarcie, że 
mowa tu o tytoniu i palonych trunkach.

Interpelacyą „Beri. Polit. Nachr.“ potwierdził pan 
minister, który dodał, że projekt odnośny nie jest 
wprawdzie jeszcze zupełnie wykończony, ale mimo to 
niezadługo Izbie przedłożonym zostanie. Chodzi więc

Z życia i z literatury.
II.

Sprzeczność między zasadami, głoszonemi przez 
ludzi, a ich życiem, o której wspomnieliśmy w prze
szłym artykule — to niewyczerpany temat do rozpraw. 
Historya literatury każdego narodu dostarcza niemało 
pouczających przykładów pod tym względem. Najja
skrawszym takim przykładem w dziejach piśmiennictwa 
naszego jest ów niecny Krzysztof Opaliński, z najgo
rętszą i najszczerszą na pozór indygnacyą patryotyczną 
gromiący wykroczenia ziomków w satyrach o juwenali- 
sowym zakroju, a w chwili stanowczej, gdy mógł oka
zać hart obywatelskiej cnoty, dający niegodnie hasło do 
odstępstwa i zdrady kraju.

Niejeden z pisarzy mało znanych ze strony bio
graficznej, zyskuje i rośnie w oezach potomności w 
miarę, jak się odnajdują nowe materyały do jego życia — 
wielu natomiast, przedstawiających się korzystnie z pe
wnej perspektywy, traci niemało, gdy im się przypa
trzymy z bliska, podobnie jak Cyceron, którego chara
kter i wartość moralna straciły bardzo wiele na tćm, 
że posiadamy jego listy, objaśniające wybornie zawód 
mówcy i człowieka politycznego.

Nie o wiele szczęśliwszym w tój mierze od sła
wnego Rzymianina jest jeden z najcelniejszych pisarzy 
naszych XVI wieku, jeden z tych niezrównanych auto
rów, których się dość naczytać nie można, mimo to, że 
tak wielka przestrzeń czasu odgradza go od naszego 
pokolenia. Jako pisarz przyczynia się Łukasz Górnicki 
znakomicie do chwały złotego okresu literatury naszój, 
a jego Dworzanin, że inne dzieła pominiemy, lubo 
nie oryginalny, pozostanie zawsze literackiem arcydzie
łem i świetnością języka nigdy nas zachwycać nie prze
stanie. Nie możemy niestety równie pochlebnego zda
nia wypowiedzieć o Górnickim, jako człowieku. Rezul-

o zaprowadzenie tymczasowego podatku konsensowego 
(Licenzsteuer), który będzie po prostu podwójnym po
datkiem procederowym, bo każdy, co tytoń sprzedaje 
lub trudni się wyszynkiem rozmaitych napojów (mini
ster mówił ogólnie o „napojach,“ rozumiał więc może 
także jabłecznik, a nawet i wodę ocukrzoną), będzie płacił, 
prócz zwyczajnego podatku procederowego, jeszcze oso
bny podatek konsensowy, dopóki parlament nie pod
wyższy podatków od tytoniu i trunków. Taki jest pro
jekt rządu. Zamiar ulżenia biedniejszym klasom lud
ności, obciążonym nad siłę i możność podatkami, jest 
sam w sobie bardzo piękny, aleć trudno się zgodzić na 
ten sposób pokrywania powstałego ztąd niedoboru. Mo- 
żnaby ostatecznie podwyższyć podatek od okowity, ale 
tytoń, piwo i t. d. już tak wysoko są opodatkowane, 
że niepodobna żądać, aby mniejszy kupiec wyższe jesz
cze podatki płacił od tych artykułów. Procedura ta 
sprowadziłaby niechybnie ruinę setek takich rodzin, co ze 
sprzedaży lub drobniejszego handlu temi właśnie arty
kułami się utrzymują.

Nie trudno przecież o inne sposoby i środki po
mocnicze. Możnaby np. podwyższyć podatek dochodowy 
w zamożnych klasach, lub podatek spadkowy, a lepiej 
jeszcze i wygodniej podatek giełdowy. Tym sposobem 
wytworzyłby się stosunek sprawiedliwszy, ho bogaty 
płaciłby za ubogiego, podczas kiedy przy zamierzonym 
przez rząd sposobie płaciłby jeden biedak za drugiego. 
Ale prawda — o podwyższeniu podatków giełdowych 
narodowo-liberalni, którzy natomiast chętniej się zgodzą 
na ów podatek konsensowy, słuchać nie chcą. Książę 
; ismarck — przyznać trzeba — plan swój dobrze ob
myślił. Kombinował bowiem tak: centrum nie zgodzi 
się na podatek konsensowy, ale za to przyjmą go na- 
rodowo-liberalni i konserwatyści. Bądź eo bądź przy
jętym zostanie, a potem potrzeba tylko cokolwiek cier
pliwości, aż się stosunki w parlamencie tak ułożą, że 
reprezentanci narodu przez wzgląd na uciśnioną ludność 
z radością przyjmą wszelkie podatki pośrednie, byleby 
ulga nastąpiła w nieznośnych podatkach bezpośrednich.

Projekt
laowef regolatywy.
Wspomniany już wczoraj w piśmie naszem pro

jekt regulatywy do zorganizowania zarzą
du prowincyonalno- stanowego majątku 
i p r o w i n cy o n a 1 no - s t a n o wy cli zakładów 
w W. K s. Poznańskiem brzmi według przekładu 
„Dzień. Pozn,“ jak następuje:

§ 1. W celu zarządu majątkiem prowincyonalno-sta- 
nowym i zakładami prowineyonalueini W. Ks. Poznańskiego 
ustanawia się stanowy wydział zarządu, któremu się nadaje 
nazwa Wydziału krajowego Wielkiego Księ
stwa Poznańskiego.

§ 2. Wydział krajowy składa się z marszałka 
sejmu i jego zastępcy, którzy każdym razem zatrzymują 
obowiązki swe aż do zwołania nowego sejmu prowincyonal- 
nego, oraz z sześciu deputowanych, zamianowanych 
przez króla z grona członków sejmu, oraz ich zastępców, 
przedstawionych przez marszałka sejmu i jego zastępcę, 
którzy się pod tym względem znieść winni z sejmem. Mia
nowanie następuje na lat sześć z tern zastrzeżeniem* *, że 
każdy z członków wydziału pozostaje w czynności aż do 
chwili objęcia urzędowania przez swego następcę. W równy 
sposób, jak sześciu deputowauych, mianuje się dla lażdego 
z nich zastępcę. Prócz tego dyrektor krajowy z urzędu jest 
członkiem wydziału krajowego.

§ 3. Wydział krajowy winien prowadzić zarząd ma
jątku prowincyonalno-stanowego i zakładów prowincjonal
nych według uchwał sejmu prowincyonalnego i według usta
nowionego przez tenże sejm budżetu, który zatrzymuje siłę 
obowięzującą aż do ustanowienia nowego budżetu. W szcze
gólności przejmuje wydział krajowy sprawy stanowej komi
sji prowincyonalnój, komisyi dla budowy źwirówek i dróg 
oraz dyrekcyi dla spraw ubogich prowiticyi, dalój dozór nad 
dyrekcyą prowincyonalnój kasy pomocniczśj i nad dyrekcyą 
prowincyonaluego Towarzystwa ubezpieczenia od ognia. (Re
gulamin z dnia 16 sierpnia 1871 i dodatek z dnia 8 gru
dnia 1875; Regulamin z dnia 12 listopada 1875 ku wy
konaniu przepisów w § 60 ustawy z dnia 25 czerwca 1875 
roku, odnoszących się do ochrony i przytłumienia zarazy na 
bydło w Wielk. Ks. Poznańskiem ; Regulamin odnoszący się 
do spraw budowy i utrzymywania dróg żwirowych w pro- 
wincyi i do popierania budowy dróg gminnych i powiato
wych w Wielk. Ks. Poznańskiem z dnia 27 grudnia 1875 
roku. Rozporządzenie z dnia 29 lipca 1871 i regulamin 
z dnia 5 września 1851 roku, odnoszący się do zarządu 
spraw tyczących się ubogich i zakładów poprawczych

taty nowszych badań odkryły na nim nie jednę plamę, 
a dokumenta ogłoszone przez p. Bronisława Czarnika, 
budzą przykre i bolesne uczucia. P. Cz. występujący, 
o ile wiemy, po raz pierwszy na literackiej arenie, do
brze się przysłużył piśmiennictwu swym „Żywotem 
Łukasza Górnickiego,“ który wyszedł w tych 
dniach we Lwowie nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, która w ostatnich czasach mnogością i do
borem swych wydawnictw przewyższyła wszystkie inne 
nasze firmy księgarskie. Jestto monografia, dokonana 
sumiennie, pracowicie, metodycznie, choć niewprawnem 
jeszcze i powiedziałbym, nieco lękliwem piórem. To, 
co w dokumentach mówi przeciw Górnickiemu, przyj
muje autor niedowierzająco, stara się, o ile może, bro
nić go i uniewinniać; niekiedy jednak zniewolony bywa 
do odstąpienia od tój metody. I tak ostrożny, o wła
sną skórę dbający dworak, napisawszy Rozmowę 
o elekcyi, o wolności i t. d., którą złotemi lite
rami Wyryć należało dla ostrzeżenia narodu przed tern, 
co mo grozi, jeśli się nie wyrzecze zgubnej anarchii — 
nie wydał jój jednak na widok publiczny, uie chcąc się 
narazić społeczeństwu szlacheckiemu, ponieważ „w niej 
wszystko się to prawie gani, co u nas ludziom najbar
dziej smakuje.“ Słusznie ztąd mówi nasz młody au
tor : Napominał więc Górnicki ziomków i dawał im 
rady — na papierze; nie miał odwagi śmiało odchylić 
przyłbicy, a nawet wydrukować pism, w których się 
mieściły zbawienne rady i upomnienia. My z naszej strony 
dodamy, że nie przystała zaprawdę podobnie małodu
szna trwoźliwość pisarzowi, który w przedmowie do czy
telnika przytacza wzniosły przykład poświęcenia Solona, 
udającego z patryotyzmu szaleńca, aby tylko módz 
przemawiać za wyprawą na Salaminę, wbrew urzędo
wemu zakazowi, zabraniającemu pod gardłem namawiać 
do tego niebezpiecznego kroku.

W licznych ustępach tejże „Rozmowy“ czytamy 
słowa pełne szacunku dla prawa i wymowne apostrofy 
przeciw zagęszczonym w Polsce gwałtom i bezprawiom;

w Wielk. Ks. Poznańskiem; Satut dla prowincyonalnój kasy I 
pomocniczej z dnia 11 października 1852 r.; Zrewidowany 
regulamin dla Towarzystwa ogniowego na Wielkie Księstwo 
Poznańskie z dnia 9 września 1863 wraz z ogłoszonemi 
dodatkami.) Rzeczą wydziału krajowego jest zdawać spra
wę sejmowi prowincyonaluemu o rezultacie zarządu, przy
sposabiać i wykonywać uchwały sejmu, również ustanawiać 
projekt do budżetu zarządu prowincyonalnych stanów i prze
kładać go sejmowi do uchwały. Marszałek sejmowy, 
a w razie niemożności ze strony tegoż, zastępca marszałka I 
przewodniczy w posiedzeniach wydziału krajowego. Zwo
łuje on zebranie i kieruje niem na podstawie regulaminu I 
obrad. Wydział krajowy podejmuje uchwały większością 
głosów; przy równości głosów rozstrzyga głos przewo
dniczącego. Zresztą odbywa wydział krajowy czynności swe I 
urzędowe odnośnie do porządku obrad, którego projekt ma I 
opracować tenże wydział, a który ustanawia sejm prowin- 
cyonalny.

§. 4. Marszałkowi sejmowemu przysługuje prawo 
w każdej chwili, a mianowicie tóż wtenczas, gdy wydział 
nie jest zebranym, wglądać w czynności zarządu, a wszyscy 
urzędnicy stanowi mają obowiązek udzielania mu wszelkiego 
zażądanego wyjaśnienia. Środki, które zdaniem jego prze
kraczają kompetencją urzędników stanowych, lub też które- | 
by dla związku prowincyonalno-stanowego oraz dla zadań 
mu pornczonych mogły sprowadzić widoczne straty, może 
w razie, gdy porozumienie z dyrektorem krajowym nie da 
się os ągnąć, zakwestyonować aż do najbliższego posiedzenia 
wydziału krajowego. Na żądanie dyrektora krajowego zwo
łuje się w takim razie niezwłocznie nadzwyczajne posiedze
nie wydziału krajowego.

§5. Do prowadzenia bieżących spraw 
zarządu mianuje się dyrektor krajowy, któ
rego, na przedstanie marszałka sejmowego 
i jego zastępcy po porozumieniu się z sej
mem prowincyonalnym, mianuje król. Miano
wicie następuje na lat sześć z tern zastrzeżeniem, że dyre 
ttor krajowy pozostaje w urzędowaniu aż do chwili objęcia 
urzędu przez swego następcę. Dyrektor krajowy wprowa
dzony zostaje w urzędowanie przez naczelnego prezesa, 
który także odbiera od niego przysięgę. Oprócz rady bu- 

I dowy dróg (Regulamin z dnia 27 grudnia 1875), która na 
przyszłość przyjmujo nazwę: krajowa rada hudowni- 
c za, przydany zostanie dyrektorowi krajowemu syndyk krajowy, 
który winien mieć kwalifikacyą potrzebną na sędziego pru
skiego i obok niemieckiego musi posiadać także zupełną 
znajomość polskiego języka. Ci wyżsi urzędnicy wybierani 
zostają przez sejm, a wprowadza ich w urzędowanie i od
biera od nich przysięgę marszałek sejmu. Winni oni, tak 
samo jak dyrektor krajowy, zamieszkać w stolicy prowincyi. 
Bez zezwolenia sejmu prowincyonalnego nie wolno jest urzę
dnikom stanowym obejmować innego urzędowania.

§ 6. Dyrektor krajowy kieruje jako pierwszy urzę
dnik stanowy samoistnie sprawami biożącemi zarządu. 
Przysposabia on uchwały wydziału krajowego i stara się 
o ich wykonanie. Jest urzędowym przełożonym wszystkich 
urzędników stanowych. Dyrektor krajowy reprezentuje wy
dział krajowy na zewnątrz i znosi się w imieniu jego 
z władzami i osobami prywatnemi, prowadzi korespondeucyą 
i podpisuje ekspedyowane pisma w imieniu wydziału. Dy
rektor krajowy ina prawo dla spraw zarządu stanów powo
łania do czynności pośredniczenia i zaopiniowania władz po
wiatowych i gminnych. Dokumenta i pełnomocnictwa, przez 
które związek prowincyonalny przejmuje na siebie jakie zo
bowiązania, muszą mieć, jeśli potrzebują przyzwolenia ze 
strony sejmu prowincyonalnego lub ze strony władz pań
stwowych, oprócz podpisu dyrektora krajowego, jeszcze pod
pis dwóch członków wydziału krajowego i zaopatrzone być 
w pieczęć urzędową dyrektora krajowego. Musi być także 
dołączone do dokumentu zezwolenie sejmu lub tóż władzy 
państwowej w odpisie uwierzytelnionym. Wszelkie inne 
dokumenta, mianowicie tóż zawarte ugody w ciągu spraw 
bieżących, jako też wystawione pełnomocnictwa zostaną 
opatrzone w podpis dyrektora krajowego lub jego zastępcy 
i w urzędową pieczęć dyrektora krajowego.

§ 7. W miejsce dwóch urzędników państwowych, któ
rych na mocy § 28 statutu prowincyonalnój kasy pomocni
czej z dnia 11 października 1852 roku przydziela naczelny 
prezes dyrekcyi prowincyonalnój kasy pomocniezój, wstępują 
dyrektor krajowy i syndyk krajowy i to pierwszy z nich 
jako przewodniczący w dyrekcyi, syndyk zaś krajowy jako 
zastępca przewodniczącego.

§ 8. Dyrektor krajowy kieruje sprawami dyrekcyi To
warzystwa ogniowego prowincyonalnego (§ 68 zrewidowanego 
regulaminu towarzystwa ogniowego dla W. Ks. Poznańskiego 
z dnia 9 września 1863 r.) z udziałem syndyka krajowego 
jako prawnego doradzcy i współpracownika.

§ 9. Podczas chwilowej przerwy w czynności ze strony 
I dyrektora krajowego obowiązkiem jest marszałka sejmowego 

postarać się w porozumieniu z naczelnym prezesem o odpo
wiednie zastępstwo.

a jednak pisarz, który to bardzo pięknie i trafnie wy
powiedział, sam w życiu dopuszczał się gwałtów i bez
prawi a nawet mężobójstwa, lubo na papierze mówi 
z najgorętszem oburzeniem o tój zbrodni, zanadto nie
stety rozpowszechnionej wówczas w Polsce. Niekorzy
stne tóż światło rzucają nań procesy z duchowieństwem 
i z włościanami, dla których nie mógł być dobrym 
panem, skoro się na niego niejednokrotnie uskarżają.

Takie to grzechy obarczają pamięć autora Dzie
jów w Koronie polskiej. Nie był to patryota, 
gotowy mienie i życie łożyć w ofierze na ołtarzu ojczy
zny, ale raczej zręczny dworak , który dzięki niepospo
litym talentom dobiwszy się stanowiska i znaczenia, 
przedewszystkiem myślał o własnem wyniesieniu. Wy
bornym był sekretarzem królewskim, gorliwym, jak 
świadczą nadania Zygmunta Augusta, kustoszem jego 
biblioteki.

O tój bibliotece, godzi się Wspomnieć kilku słowy, 
bo ciekawą jest rzeczą wiedzieć , jaki tóż księgozbiór 
posiadał ostatni z Jagiellonów. Założył on pierwszą 
większą w Polsce bibliotekę w duchu odrodzenia; w roku 
1557 miał już 1293 dzieł, co na owe czasy było bardzo 
wiele, a że w następnych latach wzrastała szybko, mo
żna ztąd wnosić, iż tegoż roku dał król Jędrzejowi 
Tricesiuszowi (Trzycieskiemu?) znaczną wtedy kwotę 
2820 złp. na zakupno ksiąg we Frankfurcie, a w dwa 
lata później dał podobne zlecenie Niemcowi, Krzyszto
fowi Zienaus. W bibliotece królewskiój oprawne w deski 
i skórę cielęcą, z tytułem wyciśniętym na okładce 
i z sygnaturą; Monumentum Sigismundi Au- 
gusti, stały obok siebie dzieła Ojców i historyków 
Kościoła, autorów starożytnych i pisarzy odrodzenia, 
wreszcie dziejopisów współczesnych, jak Pawła Jowiusa, 
Krantza, Herbersteina. Obok św. Bazylego, Cyryla i 
Grzegorza Papieża, graduałów kościelnych, antyfonarzy, 

j agend, mszałów i wiatyków, mógł tu znaleść czytelnik 
i Platona, Aystotelesa, Płutarcha i Cycerona, Kodex Ju-

§ 10. Marszałkowi sejmowemu przysługuje prawo 
udzielania urlopu dyrektorowi krajowemu i innym wszystkim 
urzędnikom wyższym; dyrektorowi krajowemu zaś służy prawo 
udzielania wszystkim innym urzędnikom stanowym prowincyi 
urlopu aż do sześciu tygodni. Do udzielenia dłuższego 
urlopu potrzeba dla urzędników wyższych zezwolenia wydziału 
krajowego. Prawo do udzielenia urlopu urzędników zakładów 
prowincyonalnych może być, z przyzwoleniem wydziału krajo
wego, przekazanóm przewodniczącym tych zakładów.

§ 11. Posady urzędników, potrzebnych do załatwiania 
spraw biurowych, basowych, technicznych i innych przy wy
dziale krajowym, ustanawiane będą przez sejm prowincyonalny 
co do liczby, pensyi oraz rodzaju obsadzenia (na urząd do
żywotny na czas, na wypowiedzenie), na wniosek Wydziału 
krajowego w budżecie. Obsadzenie tych posad, przy których, 
o ile chodzi o niższy personał kasowy i służbowy, znajdują 
zastosowanie przepisy paragrafu 11 o cywilnem pomieszcze
niu w urzędowaniu byłych wojskowych itd. z d. 20 czerwca 
1867, wykonuje się przez Wydział krajowy. Tylko najwyższego 
urzędnika kasowego rendauta kasy krajowej (§ 11) mia
nuje naczelny prezes po porozumieniu się z Wydziałem 
krajowym. Urzędnicy ci składają przysięgę przed dyrekto
rem krajowym, który też wprowada ich w urzędowanie. In- 
strukcye służbowe otrzymają od Wydziału krajowego. Wy
dział krajowy wydaje także regulamina potrzebne dla spraw 
biurowych, rachunkowych i basowych.

§ 12. Sprawy basowe załatwia kasa zakładów pro
wincyonalnych, którą przekazuje się do zarządu stanowego i 
nadaje jej się nazwę „Kasy krajowej.“ Urzędnicy państwowi, 
ustanowieniu emerytury w całej pełni, przy czern pozostaje 
norma zastosowana do bezpośrednich urzędników państwa.

§ 13. Kasa rzeczona załatwia, jak dotychczas, tak i 
nadal sprawy kasowe kasy prowincyonalnój pomocniezój i 
prowineyalnego Towarzystwa ogniowego. Jakie pozycye resp. 
w jakim stosunku fundusz prowineyon ¡lnój kasy pomocni
cze i fundusz prowincyonalnego Towarzystwa oguiowego po- 

I nosić mają do kosztów zarządu kasy krajowej, to ustanowi 
naczelny prezes w porozumieniu z wydziałem krajowym.

§ 14. Dla bezpośredniego zarządu i dozorowania po- 
I szczególnych zakładów stanowych mogą zostać zamianowani 
I osobni komisarze lub też osobne komisye. Ustanowienie, 

ograniczenie korapetencyi i sposób składu zawisły od uchwały 
sejmu prowincyonalnego. Wybór członków przysługuje Wy
działowi krajowemu. Komisye resp. komisarze otrzymują od 
Wydziału krajowego instrukcje służbowe, przyczem na do
zór służy Wydziałowi, kierunek zaś dyrektorowi krajowemu.

§ 15. Pod względem ustanawiania urzędników w obrę- 
I bie różnych wydziałów zarządu prowiucyonalno - stanowego 

pozostaje przy dawniejszych przepisach, zawartych w ordy- 
nacyach odnoszących siś do poszczególnych gałęzi zarządu.

§ 16. Wszyscy urzędnicy stanowi mają prawa i obo
wiązki pośrednich urzędników państwowych. Szczegółowe 
stósunki służbowe urzędników stanowych regulowane będą przez 
instrukeye udzielone przy ustanawianiu w urzędzie, które to 
dla wyższych urzędników nadaje marszałek sejmu, dla in
nych zaś dyrektor krajowy.

§ 17. Nadzór państowy i cały zarząd stanowy spo
czywa w ręku naczelnego prezesa. Służy mu prawo żądania 
wyjaśnień pod względem wszelkich przedmiotów zarządu i 
brania udziału w obradach Wydziału krajowego albo oso
biście albo przez wydelegowanie na zastępstwo innego urzę
dnika państwowogo, mianowicie też podjęcia w każdym cza
sie rewizyi kasy krajowój osobiście lub przez zastępstwo. 
Do niego tóż należy zakwestyonowanie uchwał Wydziału 
krajowego, które przekraczają jego kompeteneye albo naru
szają dobrobyt państwowy, a w razie, jeśli oświadczenie na 
piśmie, motywujące istnienie takiego naruszenia, nie od
niosło w obec Wydziału krajowego pożądanego skutku, wtedy 
rzeczą jego jest przedłożyć sprawę do rozstrzygnięcia mi
nistrowi odnośnego wydziału. Dla tego też obowiązkiem 
jest przewodniczącego w Wydziale krajowym, ażeby naczel
nego prezesa wcześnie zawiadomił o mającemsię odbyć po
siedzeniu oraz o przedmiotach porządku dziennego i mają
cych nastąpić propozycyach. Na żądanie tóż jego powinny 
mu zostać przesłane do wiadomości wygotowania uchwał 
Wydziału. Naczelny prezes może, skoro w przypadkach po
szczególnych uzna to za potrzebne, lokalnym komisyom 
(§ 13) dodać z swój poręki urzędnika z równemi atrybu- 
cyami. W razie, gdyby przez takiego urzędnika postano
wienie którój z komisyi miało zostać zakwestyonowane, wtedy 
sprawa taka powinna przekazaną zostać Wydziałowi krajo
wemu do dalszój uchwały.

Prawa wzajemne małżonków
do ich majątku.

Wszelkie stawianie pewnój części ludności pod pra
wa wyjątkowe jest anomalią, niegodną wieku dziewiętna-

styniana obok Boccaccia i Bembusa; całość miała impo
nować doborem treści, pięknością wydań i opraw.

Jak wielka szkoda, że księgozbiór ten nie prze
chował się do naszych czasów, że się rozproszył na różne 
strony świata; i nam się zdarzało widzieć pojedyńcze 
tomy, których sygnatura wskazywała, że pochodziły 
ze zbioru Zygmunta Augusta.

* **
Po długiój przerwie zmartwychwstaje we Lwowie 

pogrzebany przed kilku laty „Przegląd archeologiczny“ 
pod redakcją znanego od lat kilkudziesięciu literata, 
p. Karola Widmanna. O ile nie można mu było roko
wać przyszłości dawniój, gdy na czele Towarzystwa 
archeologicznego i pisma stał ś. p. Stanisław Krzyżano
wski, o tyle lepsze widoki powodzenia ma „Przegląd“ 
dzisiaj, gdy został organem c. k. konserwatoryi pomni
ków, a sam prezes i konserwator, Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, zarówno czynny w zawodzie politycznym, jak 
pisarskim, należy do jego najgorliwszych współpracowni
ków. Już w pierwszym zeszycie znajdujemy dwa jego 
cenne artykuły: o budowlach drewnianych ua Rusi 
i o obrazie św. Jana Chrzciciela, znalezionym w cerkwi 
św. Mikołaja w Buczaczu.

Rozpoczął się zeszyt odezwą wydziału Towarzystwa 
archeologicznego, redaktor podał ciekawą wiadomość 
o archiwum miasta Lwowa; następują po nich mate
ryały historyczne, notatki sprawozdawcze i bibliografi
czne itd. Ale „Przegląd“ nietylko pod względem nau
kowym miłe sprawia wrażenie; nierównie większą przy
jemność i radość wywoła z pewnością w szerszych ko
łach fakt wielce pocieszający, że pomiędzy współpraco
wnikami widzimy w nim Rusinów, i to nietylko takich, 
którzy już dawniój łączyli się w pracach swoich z nami 
i składali dowody pojednawczego usposobienia, lecz na
wet i takich, którzy jeszcze niedawno zasilali swóm pió
rem odcinek „Słowa.“ I tak ks. kanonik A. Pietrusze- 
wicz, znany z zamiłowania do wywodów lingwistycznych,



stego. Tymczasem my Polacy, żyjąey pod berłem pru- 
skiem, należymy do tych, którym rząd nie ską
pią tych praw wyjątkowych, — jakbyśmy nie 
ponosili równych ciężarów i nie spełniali tych samych 
obowiązków, z których się wywięzują inne prowincye.—

Konstytucja z nowszych czasów odmówiła nam np. 
w W. Ks. Poznańskiem ordynacyi powiatowój i prowin- 
cyonalnej, nadających gminom pewien rodzaj samorządu, 
a z czasów przedkonstytucyjnych mamy do nas zastoso
wane wyjątkowo niektóre przepisy zeszłowiekowegoland- 
rechtu części II, omawiające wzajemne prawo majątko
we małżonków. Przepisy, poumieszczane w kilku tytu
łach części II Powszechnego Prawa krajowego, stanowią 
o wyłączaniu lub niewylączaniu wspólności majątkowej 
małżonków. Otóż w niektórych prowincyach pruskich 
jest zasadą prawną, że pobierający się małżonkowie eo 
ipso milcząco wyłączają wspólność majątkową: co żona 
wnosi, to pozostaje jej wyłączną własnością, co mąż 
wnosi, to jego stanowi majątek.

Gdyby w prowincyach tych małżonkowie chcieli żyć 
w wspólności majątkowej, to dopiero osobnym aktem są
dowym mogą zawrzeć taką ugodę. U nas jest zupełnie 
odwrotny stosunek. Zawierający akt ślubny małżonko
wie. jeśli przed ślubem, a u małoletnich przy dojściu do 
pełnoletności, nie wyłączyli wspólności majątku i dorob
ku, natenczas wniesione ich pojedynczo w małżeństwo 
mienie staje się wspólną własnością. Tern prawom od- 
rębnem obdarzyła nas ustawa z dnia 9 listopada 
1816 roku.

Prawo to, obowięzuiące tylko prowincyami, wywołuje 
wiele niedogodności, bo z zmianą siedziby, z przenie
sieniem się z prowincji do prowincyi, muszą się mał
żonkowie mieć na baczności, i jeśli n. p. przenoszą się 
z prowincyi, w której wyłączona z góry wspólność ma
jątku, osiedlając się w prowincyi, gdzie ją dopiero wy
łączać trzeba, to muszą tego dokonać w sądzie. Prze
niósłszy się znowu z okolicy, w której wyłączyli wspól
ność majątku (Poznańskie) do obcej, w której takie 
same są prawa, natenczas muszą powtórzyć ogłoszenie, 
wyłączające wspólność majątku. Słowem landrecht ze- 
szlowiekowy zawiera w tym względzie wiele niedogodno
ści pomnożonych przez ustawy, nakazujące w niektórych 
dzielnicach wyłączenie wspólności, a nie przyjętej eo ipso 
z chwila zawarcia aktu ślubnego.

Wszystkich tych ujemnych stron takiego niejedno
litego prawa wymieniać nie będziemy, zbyt długi to 
temat, dość zakonstatować, że małżonkowie narażeni są na 
wszelkie niedogodności, a nawet i straty, jeśli przepro
wadzając się w jednem państwie z okolicy w drugą, 
nie dopatrzą się zawczasu. Nie mało już zgryzot i 
nieszczęść było z tego powodu w familiach. — Ze 
wspólność majątkowa, zaprowadzona u nas z góry, jest 

‘ krzywdzącą także dzieci, to nie ulega wątpliwości. Laiid- 
recht stanowi, że po śmierci jednego z małżonków, ży- 

) jących w wspólności majątkowej, dzieli się majątek 
i wspólny na dwie równe części, z których połowa przy

pada pozostałemu przy życiu małżonkowi, a drugą po
łową dzielą się dopiero dzieci między sobą. Przy wy
łączonej wspólności majątkowej korzystniej wychodzą w 
pewnych razach dzieci, biorąc spadek cały w równej 
części z pozostałym przy życiu ojcem lub matką. Mały 
przykład rachunkowy wyjaśni nam tę kwestyą. Pozo
staje po ojcu zmarłym, a źyjącym w wspólności ma
jątku 10,000 marek. Z tych hierze matka połowę
5000 mrk„ a druga połowa dzieli się między pięciorgo 
pozostałych dzieci, każde więc z nich dostaje po tysiąc 
marek. Gdyby małżonkowie ci nie byli z sobą żyli w 
wspólności majątkowćj, natenczas przyszłoby do sukce- 
syi pięcioro dzieci i matka wszyscy w równej części, 
każde z dzieci dostałoby w takim razie przeszło po 1666 
marek. — Działy spadkobiercze są jedną z największych 
trudności w procedurze prawniczój; a róźnolitość pra
wnych przepisów majątkowych w małżeństwie zwiększa 
je jeszcze bardziej, Szczęśliwym przeto jest projekt 
sejmu prowincyonalnego, dopominający się zniesienia w 
W. Ks. Poznańskiem wspólności majątkowej. Niechybnie 
nowy kodeks cywilny, nad którym od lat kilku z pole
cenia rządu pracują pierwszorzędni prawnicy, uprości 
prawo spadkobiercze, a ta właśnie część kodeksu cy
wilnego dla całej Rzeszy ma największe sprawiać tru
dności, za lat kilka dopiero ma projekt ten być wykoń-

' czony, zbyt długo przeto za nim trzeba będzie czekać, 
a tu każdy dzień przynosi nowe zawikłania i pokrzy
wdzenia spadkobierców; byłoby przeto pożądaną rzeczą, 
aby rząd niezwłocznie zaradził tym niedomaganiom.KORBSPONUKNCYE ŁDRYEBA PilZJJAHSKlEB'J.

lwów, 16 listopada.
(Z św. Jura. — Z powodu listu ks. Malinowskiego. — Proces w

na którem to polu ma dochodzić do ważnych rezulta
tów, kwestyonowanycb, co prawda, przez fachowych 
lingwistów, umieścił tutaj uczone archeologiczno-lingwi- 
styczne zapiski o znaczeniu i pochodzeniu słowa „r o - 
kosz“, dalej pospołu z J. Delmerskim i dr. Szaranie- 
wiczem „materyaly historyczne ziem polskich i ruskich 
dotyczące, z lat 1381, 1387, 1411, 1596, 1613, 1643 
i 1762“, a nadto „wiadomość o dyaryuszu ks. Porfirego

. Ważyńśkiego.“
Ostatniej pracy przyjrzymy się bliżej, bo interesuje 

nas żywo nie tylko z naukowych, lecz także z polity
cznych i kościelnych względów. Jesteśmy przekonani, 
że i czytelnicy podzielą nasze zajęcie, skoro się dowie
dzą, że ks. Porfiry Ważyński był biskupem unickim 
w Chełmie, że tak samo, jak metropolita ruski, Jazon 
Smogorzewski, należał do najgorliwszych zwolenników 
Tadeusza Kościuszki i był w roku 1794 naczelnikiem 
powstania w dyecezyi, w skutek czego po upadku rewo- 
lucyi musiał szukać schronienia w Galicyi. W wyso
kim stopniu ciekawe są wypisy z dyaryusza tego do 
stojnika unickiego kościoła, nie drukowanego dotąd, 
a znajdującego się w archiwum lwowskiej metropolital
nej kapituły obrządku grecko-katolickiego; sądzimy tćż, 
że ks. Petruszewicz zechce rzecz swą wydać w osobnćj 
odbitce, aby ją uczynić przystępną i dla szerszych kół 
czytającćj publiczności.

Po raz pierwszy, jak się zdaje, zetknął się biskup 
z Kościuszką w dniu 11 lipca 1791 r. Jenerał obej
rzawszy katedrę chełmską, rozmawiał z Ważyńskim 
i wyraził zdanie, że należy odmienić wiele unickich 

I zwyczajów i obrządków, „dla okazania jak największej 
1 różności od nicunitów a najbliższej jednomyślności w re-

Ugii z Rzymianami.“
Do najciekawszych pism Kościuszki należy nieza

wodnie dotąd nieznany list, adresowany do Ważyńśkiego 
z dnia 7 maja 1794 w obozie pod Połańcami; dla tego 
Powtarzamy go tutaj: „Zacny Obywatelu i Biskupie! 

, Wiadomo być ci musi, jakie jest teraźniejsze przedsię

Tarnopolu. -- Wybory delegatów na walne zebranie Tow. kre
dytowego. — Wybory sejmowe. — Zima).

(a) „Dziś albo jutro c. k. namiestnictwo wręczy 
J. E. ks. Metropolicie rezolucyą o przyjęciu jego rezy
gnacji i załatwieniu spraw pieniężnych. Administracyą 
dyecezyi obejmie z polecenia Rzymu ks. Biskup Sylwester 
bez wyboru ze strony Ordynaryatu (kapituły), Ks Metro
polita niebawem wyjedzie do Rzymu; oczekuje on jeszcze 
pisma od Papieża. Wyjazd ks. Kalińcado Rzymu z ks. 
Metropolitą nie jest pewny.“ — Tak pisze „Diło“ ze 
środy dnia 3(15) listopada. Długo więc oczekiwana spra
wa załatwioną została tym sposobem.

Podałem Wam niedawno pobieżnie treść listu ks. ] 
Malinowskiego, umieszczonego w „Dile.“ Kilku księży 
ruskich nadesłało do redakcyi „Gazety Narodowej“ od
powiedź na to pismo, zbijając w niej punkt po punkcie 
oświadczenia ks. Oficyała. W odpowiedzi tej stwierdzają 
księża, to com Wam pisał, iż ks. M. wytworzył sobie w 
konsystorzu stronnictwo, idące ślepo za jego wskazówka
mi i działające w myśl jego. Nawet kiedy ks. Metro
polita przyrzekł jakiemu kandydatowi beneficyum — 
umiał ks. M. tak zamanipulować, iż obietnica ks. Me
tropolity skończyła się na niczem. Liczni księża padali 
ofiarą ks. M. Gdy do kogo ks. M. sobie coś upatrzył, 
to ten już nie mógł dostać nigdy parafii. Ksiądz Piotr 
Krochowski n. p. siedm lat będąc bez umieszczenia, 
skończył na pomieszaniu zmysłów, zostawiwszy pięcioro 
dzieci. Ks. Czyrowski, starając się o jakieś beneficyum, 
tak został złajany, że się ze zmartwienia rozchorował 
i umarł.

Ale dajmy już pokój tej sprawie, która z rezygna- 
cyą ks. Metropolity i ks. Malinowskiego należy do histo
ryk Daj Boże, aby takie i tym podobne sprawy nigdy 
się nie powtórzyły. Mamy w Bogu nadzieję, że ksiądz 
Administrator i następni Metropolici do takich nadużyć 
wciągnąć się nie dadzą.

W Tarnopolu toczył się wczoraj i dziś proces prze
ciwko adjunktowi sądu skałackiego p. Czubatemu i kil
ku wspólnikom z powodu owacyi urządzonych dla księ
dza Naumowicza, powracającego z więzienia po procesie 
we Lwowie. Obżałowani zostali uwolnieni od wszel
kiej winy.

Wybory delegatów na walne zebranie galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego odbyły się u nas 
w zeszłym tygodniu w całym kraju. Udział obywateli 
był bardzo ożywiony, mianowicie z tego powodu, że na 
zebraniu odbędzie się wybór prezesa tego Towarzystwa 
w miejsce zmarłego br. Kaźmirza Krasińskiego. Po 
śmierci tegoż wakują jeszcze dwie posady t. j. w Radzie 
zawiadowczej kolei Karola Ludwika i prezydentura w ga
licyjskiej kasie oszczędności. Najwięcej widoków na po
sadę w Towarzystwie kredytowem mają pp. Zygmunt 
Dembowski z Rokietnicy w Przemyskiem i Władysław 
Badeni, członek wydziału krajowego.

Z powodu nadchodzących wyborów do Rady miej
skiej rozwija się u nas silnie agitacja. Cztery czy pięć 
stronnictw rozpoczęło już swą działalność. Przedwczo
raj odbyło się posiedzenie Kola politycznego, poświęco
ne tej sprawie.

Wybory do sejmu mają się odbyć podobno już z po
czątkiem przyszłego roku; ztąd tćż już w obozie świę- 
tcjurców rozpoczęto agitacyą. Jeszcze w tym miesiącu 
zwołane ma być przez Radę russką zebranie tegoż stron
nictwa.

Wczoraj zawitała do nas na dobre zima. Śnieg 
przykrył grubą powłoką ulice. Mieliśmy zrana 5 stopni 
mrozu.

Peszt, 15 listopada.
(Sprawozdanie barona Huebnera i wystąpienie Plener»)- 

(Zc.) Delegaeya austryacka na dzisiejszem posie
dzeniu plenarnem ułatwiła się przedewszystkiem z bud
żetem ministerstwa spraw zagranicznych, czyli z owym 
rozdziałem budżetowym, do którego referentem niefor
tunnie wybrano p. Huebnera, niefortunnie już dla 
tego, że postanowiono kandydować go bez wiedzy Pola
ków, o których każdy musiał przecież być przekonany, 
że nie zgodzą się na niego, że przeto łączność prawicy 
wobec solidarności lewicy na szwank jest narażona. De
legat Eu z. Czerkawski zdobył się na tyle zaparcia 
się samego siebie, że nie pozwolił upaść kandydatowi 
prawicy. Wybrany tedy referentem p.Huebner, odwza
jemnił się również zaparciem się samego siebie i zdo
był się na tyle taktu, że osobiste zapatrywania zamknął 
w sobie, a w sprawozdaniu swem z obrad komisyjnych
nie tylko nie daje poznać swoich sympatyi rosyjskich, 
lecz owszem pomieścił w niem zdanie, które można uwa
żać nawet za wyraz nieufności dla polityki rosyjskiej. 
Pan Huebner bowiem w bardzo zwięzłym wstępie, do 
właściwego sprawozdania budżetowego, każdemu z państw 
zagranicznych poświęcając słów kilka, powiada o Rosyi:

wzięcie Polaków. Oto, zacny Biskupie, wzywamy potę
żnego Boga, aby nas wyrwał z jarzma przemocy tych 
nieprzyjaciół, którzy nam kraj dwakroć wydarli,. domy 
nasze na gwałt, łupieztwo i ruinę dzikiemu żołnierstwu 
swemu podali, i wolną ziemię niewinnych mieszkańców 
ogniem i mieezem pustoszą.... Już Bóg ulitował się 
nad Polakami, odwadze ich pobłogosławił i przemienił 
ich nieużyteczne jęki i narzekania na czynne męztwo 
i ostatnią, zginąć albo zwyciężyć, determinacyą. Bisku
pie ! to, cośmy przedsięwzięli, jest powinnością każdego 
ziemi wolnej mieszkańca, tern więcej, iż cel nasz jest: 
szczęśliwość powszechna, wolność i swoboda każdego 
stanu, sprawiedliwość wszystkim ludziom i porównanie 
najzupełniejsze praw i przywilejów każdego obrządku.

„Przypomnij sobie, Biskupie, w jakim duchu sejm 
1791 r. pracował i jaką obrządkowi greckiemu wymierzył 
sprawiedliwość. Wierzaj mi, nie może być żaden na
ród skłonniejszym do uczynienia dobrze każdemu, jak 
naród polski, kiedy tylko sam swoję wolą czynić może. 
Wzywam więc Ciebie, Biskupie, na miłość Boga, na 
miłość ludu i na miłość Ojczyzny, abyś cel nasz tłó- 
maczył prostocie tak, by każdy człowiek pojął, że wojna 
teraźniejsza zaczęta jest o dobro, o interes, o szczęśli
wość każdego, że chcemy, aby nikt nikogo ciemiężyc 
nie mógł, że na to życie nasze dla ojczyzny poświęci
liśmy abyśmy odzyskali dla niej całośc, wolność i nie
podległość, a w niśj abyśmy ludu szczęśliwość ugrun
towali. Czyż nie doświadczyliście, co to jest panowanie 
i jarzmo moskiewskie? Porównajcież go ze słodyczą 
rządu polskiego, który tern więcej rozciągnie dobro
dziejstwa swoje, kiedy obronę siebie winien będzie po
wszechnemu wszystkich do powstania narodowego łą
czeniu się. Biskupie! święty Twój charakter daje Ci 
przystęp do serca ludu, mów do niego, ucz go kochać 
ojczyznę, nienawidzić tyranów i poradź mu, aby dla 

■ własnego dobra łączył się z bronią polską i pomagał 
do oswobodzenia ziemi naszćj. Los Wasz, kapłani ob
rządku greckiego, zbyt jest i był w panowaniu nie

„Z Rosyą stósunki są zupełnie przyjazne. Car okazuje 
usposobienie pokojowe i w ten sposób rozwiewa obawy, 
powstające w opinii publicznej wskutek zjawisk chwilo
wych i sporadycznych.“ Ta wzmianka o obawach nie 
podobała się już w komisyi jednemu z członków, który 
mniemał, że jest to wyrażenie „za daleko posunięte“ i 
żądał wykreślenia. Komisya jednak uznała wzmiankę 
taką wszystkiemi głosami przeciw jednemu za słuszną; 
ostał się więc wyraz nieufności co do Rosyi i właściwie 
stał się nim dopiero wskutek wniosku o wykreślenie.

Gdy dziś przyszło do plenarnych obrad nad owym 
rozdziałem budżetowym, nikt wprawdzie nie zaczepił 
słów p. Hiibnera. ale delegat Plener nie mógł obyć 
się, jak się zdaje, bez odmówienia im znaczenia, jakiego 
wcale nie mają i jakiego im też nikt nie przypisywał. 
Panu Plenerowi zdawało się, prawdopodobnie, że Polacy 
bardzo są uradowani z słów owych, pojmując je jako 
cios wymierzouy przeciw Rosyi, i dla tego uznał za 
stosowną wypowiedzieć, że „usposobieoie całej ludności 
austryackićj jest, pokojowe, a jeżeli tu i owdzie odzy
wają się głosy w duchu przeciwnym, nie reprezentują 
one usposobienia bogatych w siłę podatkową krajów ko
ronnych; ludność pragnie powagi monarchii, ale nie 
cbce tendencyi zaczepnych ku żadnej stronie.“ Wia
domo, że wedle wynalazku Czechów, który przyswoili 
sobie Niemcy, Galicja jest krajem „biernym wobec 
skarbu;“ p. Plener przeto przez glosy nie reprezentu
jące krajów bogatych w silę podatkową rozumie głosy 
polskie. Ale gdzie i kiedy p. Plener słyszał głosy pol
skie, żądające wojny z Rosyą? Prawdą jest tylko to, 
że Polacy w razie, gdyby wojna ta była nieunikniona, 

'dyby rzeczywiście wybuchła, żądają, aby Austrya nie 
ograniczała się na stanowisku odpornem, lecz aby od 
razu przeszła do akcyi zaczepnej. Najmniej zaś z oko
liczności słów w sprawozdaniu p. Hubnera pan Plener
ma prawo posądzać Polaków o tendencye zaczepne, bo 
Polacy ani tych słów nie pisali, ani też nie wywołali 
dyskusyi, która nadała im dopiero właściwe znaczenie 
nieufności względem Rosyi. Pan Plener powinien szu
kać sprawców tego nieszczęścia — jeżeli wyraz nie
ufności koniecznie już ma być tendencją zaczepną — 
w najbllższem otoczeniu własnem. P. Plener 
wystąpił w roli Don Quixota, wystąpił do walki z wia
trakami ; ztąd słusznie, że z zaczepionych delegatów 
naszych nikt nie odpowiedział, chociaż p. Hau su er 
z góry był przeznaczony do zabrania głosu na posie
dzeniu dzisiejszem, gdyby tego było potrzeba.

Sam budżet ministerstwa spraw zagranicznych nie 
wywołał najmniejszej dyskusyi; uchwalono go bez zmia
ny wedle znanego z listów poprzednich preliminarza rzą
dowego.

Następnie uchwalono dział nadzwyczajnych wy
datków wojskowych co do którego tylko wśród obrad 
komisyjnych domagano się z lewicy okrojenia kwot, 
przeznaczonych na fortyfikacye w Galicyi. Wniosek 
ten po obszernym wywodzie delegata, jenerała La- 
toura, który nie szczędził rządowi zarzutów, że za 
mało dba o przyspieszenie budowli fortyfikacyjnych 
w Galicyi, tudzież po przemówieniach pp. Grochol
skiego i Cz er k a wski ego, również sprzeciwiają
cych się okrojeniu, upadł w komisyi, a dziś na posie
dzeniu plenarnem nikt go nie podjął. Kwoty na fortyfi
kacye galicyjskie, jak w ogóle cały dział nadzwyczaj
nych wydatków wojskowych, uchwalono zgodnie ze zna- 
nemi liczbami preliminarza rządowego.

Ponieważ dziś uchwalono już także budżet ceł, 
przeto pozostaje już tylko budżet okupacyjny, który bę
dzie przedmiotem obrad plenarnych pojutrze. Dnia 18 
bm. ukończą się obrady delegacyi, a więc w terminie 
przez p. Smolkę cesarzowi zapowiedzianym.

ZIEMIE POLSKIE.
* Piszą nam z Lubelskiego:
Zakazano tu pisać na gospodach, że chrześcisń- 

s k i e. Zakazano w gazetach wzywać do brania dzieci cho
rowitych na wieś. Koncerta na cele dobroczynne ustać 
muszą, tak wiele trudności w dostaniu pozwolenia. Tamują, 
wszystko. Jakże się nie ma rozszerzać nihilizm?

— Z Warszawy donoszą do „Dziennika Po
znańskiego“ :

Jedynym ciekawym wypadkiem, jaki tutejsze sfery ary
stokratyczne na chwilę rozbudzi, jest ślub hr. Romana Po
tockiego, syna namiestnika Galicyi, hr. Alfreda, z córką 
Stanisława hr. Potockiego, który się ma odbyć za dni kilka 
w Warszawie. Cała rodzina pana młodego zjechać ma 
w komplecie z Galicyi. Wybitniejsze osoby, jak deputo
wani etc. zapytywali już podobno, czy nie będą mieli ża
dnej przeszkody w odwiedzeniu i pobycie w Warszawie. 
Odpowiedziano im łaskawie, że mogą przyjechać, ale

sprawiedliwości upośledzonym. Polacy wolni, Polacy 
swobodni poprawią go i tych, którzy się pokaźą gor
liwymi dla nich, zostawią w stanie szczęśliwym i go
dnym powołania Waszego. Ja Was o tern imieniem 
narodu upewniam“ itd.

Słowa Kościuszki nie padły na opokę, lecz ua 
glebę płodną i dobrze uprawioną. „Z mojej tćż strony 
— mówi w swej odpowiedzi Biskup — nie omieszkam 
poprzeć Ducha gorliwości ku ratunkowi Ojczyzny, za
grzewając w prostaczkach, do Pastwy mojej należących, 
w których przy tej, jaka już publikuje się wolności, 
ożyje ochota, stłumiona naciskiem do pomnożenia siły 
uzbrojonej i chętnie pójdą przeciw nieprzyjacielowi tej 
Ojczyzny, która tyle dobrodziejstw okazując, wiunej wy
maga wdzięczności.“

** *
Napisano jest w gwiazdach, że niniejszego felietonu 

uie będę mógł skończyć tak poważnie, jak go zacząłem. 
Odpowiedzialności jednak za grzech ten brać na siebie 
nie mogę, lecz złożyć ją muszę na zawistne losy i prze
znaczenie, na konkursa dramatyczne, na dramata i tra- 
gedye o wielkićj liczbie aktów a większej jeszcze od
słon, na książąt słowiańskich, co się dali chrzcić i ku
mali z Niemcami, na ludy, które wołały dochować wier
ności starym bogom — a szczególniej na p. Juliusza 
Turczyńskiego, który z tern wszystkiem pozostaje 
w bliższym związku, niżby się czytelnikowi zdawać 
mogło....

Dawniój we Francyi pisywanie okropnych tragedyi 
było tak rozpowszechnione między niedorosłą młodzieżą, 
że na zapytanie, ile syn jego lat liczy, odpowiadał oj
ciec: „pisze pierwszą tragedyą,“ "co dla interlokutora 
było równie zrozumiałem i jasnem, jak gdyby usłyszał, 
że obiecujące pacholę dostało pierwszy ząbek. Ale 
zdaje się, że p. Turczyński, o którym, wyznaję pokor
nie, nic więcćj nie wiem krom tego, iż napisał „M o i- 
mira,“ — przebył już owe najmłodsze, sielankowe

zastrzeżono, aby nikt w kontuszu pokazywać się 
nie śmiał. — Powiadają, że i marszałek Zy- 
blikiewicz cli ciał na ślub przybyć, jako 
związany ścisłą przyjaźnią z domem Poto
ckich. Jemu jednakże pozwolenia na przy
bycie do nas stanowczo odmówiono. Przy tej 
sposobności przypomnieć należy, że raz już dzisiejszy mar
szałek, naonczas prezydent miasta Krakowa, odwiedził mia
sto nasze przed kilkoma laty i chociaż miał legalny pa
szport austryacki, władza tutejsza po 24 godzinach z mia
sta i kraju wynieść mu się kazała. Widocznie zachodzi 
obawa, aby marszałka, który jest stanowczo jedną z osób 
najwięcej sympatyi ogólnej zażywających, nie przyjmowano 
z owacyami i zbyt serdecznie, cohy naturalnie za rodzaj re- 
wolucyi uważać można.

hiemcy.
* Berlin, 17 listopada. Liberalne dzienniki 

z prawdziwą lubością rozpatrują się w wygloszonćj 
przez króla mowie od tronu. Przyzwyczajeni zapatrywać 
się na wszystko przez szkła różowe optymizmu, umieją 
z najdrobniejszych okoliczności, z pozorów nawet wy- 
dedukować najpochlebniejsze dla siebie pewniki. Otóż 
orędzie królewskie zdaje im się być wyraźnćm zapro
szeniem liberałów do obozu rządowego. Ale liberalizm 
nie tak łatwo da się ułudzie umie być ostrożnym 
i rozróżnić umiejętnie rzetelną korzyść od błysko
tek, które mu rząd może ofiarować zechce. Tak ro
zumuje „Allg. Ztg.“ — dodając, że orędzie króle
wskie, obliczone na obłaskawienie liberalnych, chybiło 
celu, bo zapowiedziane w niej plany rządowe na polu 
ekonomicznćm nie zgadzają się woale z inteneyami 
p. Bennigsena.

— „Nordd. Allg. Ztg.“ zaprzecza sta
nowczo, podanej przez „Germanią“ wiadomości, ja- 

oby ks. marek był przyjmował u siebie w ciągu 
wódzcę liberałów, p. Bennigsena. Organ 
ule umie sobie wytłomaczyć, jaki „Ger- 

' ¡Jcel, puszczając kaczkę tę w świat. Wi- 
wąj osoby u ministra nie jest przecież 

wyczajną lub niedozwoloną. Ks. Bismarck 
pro informatione potrzebuje porozumiewać się raz po 
raz z przywódzcami stronnictw silnych, z któremi kie
rownik polityki pruski, liczyć się musi koniecznie. 
W końcu powtarza „Nordd. Allg. Ztg.“ jeszcze raz. ze 
konferencyi pomiędzy ks. Bismarckiem a p- Benmgsenem 
tego lata wcale nie było.

--Plenarne posiedzenie Rady związ
kowej odbyło się 16 bm. pod prezydencyą ministra 
Boetticbera. Na porządku dziennym była sprawa tu- 
ringskiej kolei żelaznej, którą rząd pruski pociągnąć chce 
do opłaty podatków komunalnych. Prócz tego obiado
wano nad niektóremi innemi sprawami mniejszej wagi.

Rząd rosyjski postanowi! podobno, prócz 
przy gabinecie berlińskim, nie utrzymywać ambasado
rów przy pomniejszych dworach niemieckich. W Stutt- 
gardzie pozostanie ambasador rosyjski tylko aż do 
śmierci królowej Olgi. Postanowienie to motywuje rząd 
rosyjski potrzebą zaprowadzenia pewnych oszczędności 
w wydatkach państwowych; w Paryżu podejrzywają ga
binet petersburgski o zbytnią uległość woli ks. Bis
marcka, który wyraźnie dąży do tego, żeby zagranicą 
uważano Niemcy za jedno tylko państwo.

— Na katolickiem nabożeństwie w ko
ściele św. Jadwigi, poprzedzającem otwarcie sejmu,^obe
cnymi byli ministrowie Lucius, Maybach

tego lata 
bismarck 
mania“ 
żyta wp 
rzeczą n

br. Hatz-

R0SYA.
* Telegram „Neue F r e i e Presse“ z Pe

tersburga donosi, na podstawie zasługujących na wia
rę prywatnych wiadomości, że na uniwersytecie 
kazańskim zaszły nieporządki, których przy
czyna jest zupełnie niewiadomą. Studenci odbyli zgro
madzenie, które rektor Firsow chciał rozwiązać w spo
sób pojednawczy, lecz został przez jednego ze studentów 
znieważony. Na telegraficzną wskazówkę z Petersburga 
sprowadzono wojsko i zamknięto uniwersytet. Jak sły
chać, Deljanow miał zarządzić, ażeby wszyscy winni, bez 
względu ua ich liczbę, zostali relegowani, z zabronie
niem wstępu do innych uniwersytetów.

Według tegoż telegramu, na uniwersytecie 
petersburgskim panuje także między studentami 
wzburzenie. W sąsiednim budynku rządowym zakwate
rowano żaudarmeryą. Nieporządki petersburgskie, jak się 
zdaje, zostają w związku z wzburzonem usposobieniem 
uniwersytetu kazańskiego. Ta okoliczność — jak do- 
daje korespondent — opóźui zapewne przeniesienie się 
dworu do Petersburga, które miało nastąpić dnia 13 
grudnia.

j

lata, a konkurs krakowski nie powinien był na jego 
„myśli, przędzę i uczuć kwiaty“ patrzeć tak pobłażli
wym okiem, jak szczęśliwi ojcowie, udzielający synom 
stosownych nagród za ukochany płód ich duclia. Oka
zuje się jednak, że na konkursach dramatycznych dzieją 
się czasem rzeczy, o których aui się śniło filozofom, 
a szczęśliwy pieszczoch fortuny skleciwszy dramat czy 
tragedyą wedle pewnego utartego szablonu, zapoży
czywszy myśli i uczuć, zkąd się dało, nawet od Min
dowego, którego wielki poeta popełnił prawidłowo, 
mając lat szesnaście — może się doczekać tej sławy, 
że mu sędziowie konkursowi przyznają bodaj trzecią na
grodę.... Trudniejsza wprawdzie sprawa z wystawieniem 
takiej sztuki na deskach scenicznych — lubo wiemy 
dobrze, jakie nędzoty oglądały nieraz światło teatral
nych kinkietów. Ale w takim razie możemy się pocie
sz, ć przedmową i dla satysfakcyi postawić się w je
dnym rzędzie z Szyllerem i Szekspirem, których podo
bno nie lubią także dyrekeye z powodu wielkich trudno
ści w wystawieniu ich utworów.

Moi mir zarówno pod względem treści, jak formy, 
uwalnia od poważnej krytyki. Język sztuki jest smu
tny, wiersz biały co chwila rozmija się z prawidłami 
rytmiki — bo, pytamy, jaki rytm widzi autor w nastę
pnych wierszach:

Do tegoć, gdy nie tylko potrzebuje 
Pan nasz twej dłoni...
Ty mniemasz, panie — mniemasz,
Ze my niewierny orokoszaeh twych książąt.
A jeśli miałby kiedyś nasze stare
Zdradzić bogi i wprowadzić tu Niemee....

Takim tokiem płynie dykeya nieszczęsnego Moi- 
mira, którego skromnemu autorowi przedewszystkiem 
należy radzić, aby się zapoznał z rudymentarni metryki, 
zanim zechce pisać nierymowym wierszem.



FRANCY A.
* Par?ź> 16 listopada. Na giełdzie tutejszćj 

powstała dziś formalna panika a to na wieść, że wiel
kie domy finansowe a głównie dom Rotszylda rzuciły 
na targ pieniężny wielką ilość papierów rentowych. 
Potentatów tych finansowych miała spowodować do te
go kroku obawa przed nowćm przesileniem finausowem, 
w ogóle nader pognębiające usposobienie, jakie zapano
wało w wszystkich warstwach narodu francuskiego. Ko
respondent „Nation. Ztg.,“ zwolennik polityki finausowej 
p. Leona Say, przypomina, że były minister skarbu za
powiedział owę panującą obecnie kryzis finansową tuż 
po swem usunięciu się. — Kryzis ministeryalna wy
buchnie według zapewnienia korespondenta niebawem 
po ukończeniu rozpraw nad budżetem kultu. Po Pa
ryżu kursują różne listy przyszłych ministrów, głównie 
utrzymuje się ta, na którćj figuruje p. Freycinet 
jako prezes gabinetu, wraz z panami Wilson, A u - 
drieux, Ribot i ilezićres.

— Nowy prefekt (lustry stawił do rady 
miejskićj wniosek, domagający się pieniędzy na usunię
cie krzyżów, ustawionych przy wejściach na cmenta
rze, oraz różnych religijnych napisów, na których miej
scu ma być po prostu położone słowo „wspomnienie.“ 
Czyż wobec takich aspiracyi prefektów policyi dziwić 
się można, że co chwila powtarzają się zajścia zbrodni
czego burzenia krzyżów ? W St. Plour zburzyła w tych 
dnia'h jakaś landa całą drogę krzyżową. Po 
domach porozlepiauo plakaty z napisem: „Śmierć 
księżom!“

Itoche i Clćmenceau żądali na posiedze
niu Izby z dnia 16 skreślenia 60,000 tr„ przeznaczo
nych na wspieranie księży — ale minister spraw we
wnętrznych oświadczył, że odrzucenie owych 60,000 fr. 
uważałby za wotum niezaulauia. Nadto wystąpiono 
przeciw wydatkowi 50,000 fr., przyznanych Arcyb. La- 
vigerie nie na propagandę, lecz na u o r g a n i z o w a- 
nie katolickich zakładów w Tunisie, — 
o czćm już wspominał wczorajszy telegram. Clćmen
ceau cofnął swój wniosek, a sprawa owych 50,000 fr. 
dla Tunisu przyjdzie pod obrady w sobotę.

WŁOCHY.
* Wiadomość dziennika „Journal de 

Ronie“ jakoby Kardynał Jacobini z powodu wyroku są
du apelacyjnego w sprawie Martinucciego wysłał notę 
do mocarstw zagranicznych, jest według „Moniteura“ zupeł
nie bezzasadna. Natomiast donoszą z Rzymu, 
że minister Mancini wystosuje do mocarstw notę 
usprawiedliwiającą wyrok sądu apelacyjnego. Widocznie 
czapka gore.

TELEGRAMY.
Carogród, 16 listopada. Mimo odmownćj od

powiedzi Anglii, obstaje Porta za wysłaniem komisarza 
tureckiego do Egiptu.

Kair, 16 listopada. Różnice zdań, istniejące po
między komisyą śledczą a obrońcami Arabiego, zostały 
wyrównane; Brodley rozpoeznie niebawem przesłuchi
wanie świadków powodowych i dziś jeszcze po południu 
odbędzie przesłuchy z szeikiem Abdu i Achmedem Ri- 
faatem bejem.

Gdańsk, 18 listopada. Minister rosyjski Giers 
przybył tu koleją z Królewca i stanął w konsulacie ro
syjskim ; jutro rano udaje się w dalszą podróż.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Lwów, 17 listopada. Dziś aresztowała po- 
licya sześciu czeladników, przetrząsnąwszy poprze
dnio icli pomieszkania, przyczem znaleziono zna
czny zapas rozmaitych socyalistycznych broszur 
i kule napełnione masą, dotychczas niezbadaną. 
(Wiadomość tę potwierdza także dzisiejszy tele
gram biura Wolffa).

Sejm prowincyonalny
"W. Ks, I^oznaiiskiego.

Poznań, 17 listopada. 
(Szósto posiedzenie.)

Na dzisiejszem posiedzeniu plenarnera zapadły nastę
pujące uchwały:

1) Odrzucono:
a) Podanie niemieckiego Stowarzyszenia naukowego 

W. Ks. Poznańskiego o odstąpienie mu salki 
w gmachu stanów na bibliotekę i zbiory ;

b) podanie dozoru kościelnego parafii św. Marcina 
z Poznania o wynagrodzenie za grzebanie zwłok 
osób zamiejscowych na cmentarzu tójźe parafii, 
zmarłych w zakładzie Sióstr Miłosierdzia;

c) podanie w sprawie katolickiego domu sierót 
na Śródce w klasztorze pofilipiństjm;

d) podanie zakładu św. E*źbiety o wsparcie dla 
ubogich położnic;

e) podanie w sprawie pensyonowanego starszego 
posługacza Hirscba z Poznania;

f) podanie robotnika Michała Czarneckiego z La
skowa o wolne miejsce dla jego córki Pauliny 
w zakładzie obłąkanych w Owińskach;

g) takieijpodanie kuśnierza Schwarza z Kościana 
dla syna jego Jana.

2) Przyjęto nowy regulamin o wykonaniu § 16 
ustawy zabezpieczenia bydła od zarazy z dnia 
12 marca 1881 i określono w inny sposób pobie
ranie składek do funduszu wynagrodzeń za konie 
i bydło.

3) Przyjęto jednogłośnie projekt regu- 
latywy o organizacyi administracyi 
p r o w i n c y o n a 1 n o - s t a n o w e g o majątku 
i prowincyoualno-stanowych zakła
dów w W. K s. P o z n a ń s k i ó m.

4) Odstąpiono tymczasowo ze względu na zamierzoną 
organizacyą administracyi majątku prowincyonal- 
nego od jednolitego uregulowania pensyi urzędni
ków podrzędnych w poszczególnych gałęziach ad
ministracyi prowincyonalnej.

5) Ustanowiono etat normalny w dochodzie i roz
chodzie na 2,178,443 niarok dla administracyi 
budowy żwirówek i dróg, a potrzebny dodatek 
w kwocie 2,115,143 marek zlecono wypłacić 
z fuuduszów prowiucyonalnych.

6) Nieużyta na budowę żwirówki w powiecie inowro
cławskim kwota 24,000 m. ma być użyta na bu
dowę żwirówki z Jacowa do Parcbania.

7) Udzielono pokwitowania prowincyonalno-stanowój 
komisyi z administracyi budowy żwirówek i dróg 
w roku 1880—81.

8) Upoważniono prowiiicyonalno-stanową komisyą dla 
budowy żwirówek i dróg do przedłużenia na dal
sze trzy lata ugody z komitetem podrzędnój kolei 
żelaznój z Nowego Tomyśla do Pniew o użycie 
żwirówki.

9) Nad petycją magistratu w Lesznio o zmianę § 4 
ordynacyi powiatowój W. Ks. Poznańskiego z dnia 
20 grudnia 1828 r. przoszedł sojm do porządku 
obrad.

10) Nad zażaleniem powiatu bydgoskiego na prowin- 
cyonalno-stauową komisyą dla budowy żwirówek 
i dróg, oraz nad potycyą powiatu bydgoskiego 
i miasta Koronowa o udzielenie premii za budowę 
i o przejęcie żwirówok z Koronowa do Nakła i z 
Włuk do Fordonu przeszedł sejui do porządku 
obrad.

11) Upoważniono komisyą dla budowy żwirówek i dróg 
do zawarcia ostatecznój ugody z przedsiębiorcą 
przyszłój linii kolojowój z Bydgoszczy do Fordonu 
o użycie żwirówki prowincyonalnej.

12) Ustanowiono na rok 1883 — 84 i lata następne 
etat zakładu ubogich i domu roboczego w dochodzie 
i rozchodzie na 132,200 m. a potrzebny dodatek 
w kwocio 127,073 m. uchwalono przejąć na fun
dusz prowincyonalny.

13) Odrzucono tymczasowo projekt budowy osobnego 
szpitala dla domu roboczego i ubogich w Ko
ścianie.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 18 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asosora 
sądowego Schwartzego sędzią okręgowym,

* Podziękowanie. Ks. Biskup chełmiński ogłasza 
pismo następujące:

„Na mój 251etni jubileusz biskupi doszły mnie tak 
liczne uprzejmo a pocieszające powinszowania, że niepodo
bna mi dziękować za każde z osobna. Liczne dowody ży
czliwości i przyjaźni rozradowały serce moje i pozostaną 
mi na krótką resztę życia mego nader miłóm wspomnie
niem. Najprzewielebniojszym Biskupom i kapitułom, wyso
kim urzędnikom, duchownym, kongregacyom i towarzystwom, 
wszystkim moim przyjaciołom i dobrodziejom, którzy tak 
uprzejmie pamiętali o mnie w dzień raojój uroczystości, 
wyrażam niniejszóm serdeczne uczucia podziękowania: Bóg 
zapłać 1

Pelplin, 14 listopada 1882.
Biskup chełmiński M a r w i c z.

* Rezultat wyborów w klasie II. W okręgu 
pierwszym oddano wczoraj 187 głosów z których otrzy
mali: właściciel drukarni Emil Böstel 112, mularz Weigt 39, 
kupiec p. Liszkowski 36, — następnie kupiec Prausmtz 
148, kotlarz Krysiewicz 36, E. Böstel 1, mularz Weigt 2 
głoay. Absolutna większość wynosiła 94. Wybrani zatem 
zostali na lat 6 właściciel drukarni Emil Böstel i kupiec 
Prausnitz. — Następnie otrzymali na 184 głosujących: 
pozasłużbowy sekretarz sądu König 145, prof. Jerzy- 
kowski 37, kupiec Jaeckel 1, kupiec M. Katz 1 głos. 
Wybrany został na dwa lata pozasłużbowy sekretarz sądu 
König.

W okręgu drugim wybierano dwóch radnych na 
6 lat. Oddano 197 głosów, z których otrzymali: dr. Lands
berger 109, inżynier Schweiger 105, dr. Grodzki 53, 
tokarz Kajkowski 53, piwowar Hngger 40, mularz 
Fiebig 34 głosy. Absolutna większość wynosiła 99, wy 
brani zatem zostali dr. Landsberger i inżynier Schweiger.

* Ks. lic. Chotkowski, profesor historyi kościelnej 
na wszechnicy jagiellońskiej, otrzymał od wydziału teologi
cznego w Monasterze tytuł doktora teologii.

* Teatr. Dziś Bracia Bant z a u. — Jutro w nie
dzielę Bracia Rantzau.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
237 marek 69 fen. Dziś odebraliśmy od Frani K. z Bę- 
dlewa 3 m. 30 fen. Bazem 240 marek 98 fen.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
188 marek 90 fen. Dziś nadesłali: Mecenas Jażdżewski

5 m„ ks. Kantorski 3 m., J. K, Żnpańsk! 3 m., hr. B. 
Engestrom 6 m., K. Berendes 3 m., Julia Działowska 30 
marek, Mańkowska 3 m., Teofil Mann 2 m., C. F. Piotro
wski 3 m., Juliusz Bazer 3 m., Antoni Stark 10 m., A.W. 
Żnromski 3 m., dr. Wicherkiewicz 5 m., M. Magnuszewicz
6 m. Bazem 273 marek 90 fen.

* Na pogorzelców w Gorazdowie. Z przeniesienia 
20 marek. Dziś nadesłał ks. Sz. z Parkowa 5 m. Bazem 
25 marek.

* Jutro i w każdą niedzielę galerya obrazów w gma
chu Tow. Przyjaciół Nauk będzie otwarta nie od 11 do 2,. 
ale od 12 do 3 godz.

* Dział archeologiczny w muzeum Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk nie mógł dotąd być dokładnie uporządko
wany , gdyż brakło ku temu fachowego kierownika. 
Z przyjemuością też dowiadujemy się, że mecenas Jażdżew
ski ofiarował się podjąć tej pracy, natychmiast ją rozpo
cząć i wkrótce doprowadzić do końca. Cale społeczeństwo 
nasze będzie mu za to niezmiernie wdzięcznóm.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 20 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w domu Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiój Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyt ks. dr. 
Łukowskiego: „O źródłach do dziejów klasztoru w Strzelnie.“

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Zwyczajno posiedzenie Stowarzyszenia Czeladzi 

Katolickiój odbędzie się jutro, w niedzielę, 19 bm. o 7 gę- 
dzinie wieczorem w własuym lokalu, stare gimnazyum.

* Mamy znowu do zanotowania kradzież popełnioną 
przoz chłopca dwunastoletniego, Skradł on przed kilku 
dniami członkowi orkiestry teatru niemieckiego paletot — 
a przedwczoraj wkradł się za pomocą wytrychu na poddasze 
domu przy ulicy W. Bycorskiój, gdzio w braku cenniejszego 
przedmiotu zabierał staro gazety. Młodego aspiranta do 
domu karnego w Rawiczu aresztowano.

* Wczorajszy pierwszy śnieg, który pada! od nocy 
do południa pokrył dość grubą warstwą ulico naszego mia
sta. Po kilkogodzinnój przorwie nastąpiła w nocy nowa zamieć, 
która trwa aż do dzisiaj. Na Warcio idą już kry lodu.

* O nowym dowodzie „przyjaźni“ niemieckiój ku nam 
donoszą do „Dziennika Poznańskiego." Naoczny świadek, 
jadący tramwajem, pisze :

„Wracając wczoraj (czwartek) wieczorom z contralnego 
dworca kolei tramwajom, do którego oprócz ninio, wsiadło 
3 żydów, jedna familia polska, składająca się z 4 osób, i 
2 Niemców, których z powierzchowności sądząc, uważać 
było można za osoby dość iutoligontno — zauważyłem zo 
strony tychże powne niezadowolenie — i dla czego? bo 
polska ta familia rozmawiała naturalnie nie po niemiecku, 
lecz jako dzioci polskiej ziemi po polsku. 
Jedoń z tych panów Niemców, nie mogąc dłużój rozmowy 
tój znieść, wciskając kapelusz niocniój na głowę, odwraca 
się do swego współkolegi, mówiąc: „D i o verfluchto 
Polscherei“ (ta przeklęta polszczyzna I) Niepodobna 
było dać nauki odpowiedniej tym panom, bo natychmiast 
wynieśli się z tramwaju.“

* Przeinaczanie nazw polskich miejscowości nie 
u.taje mimo, źo pomijając już stronę moralną tego, spro
wadza ono bardzo często straty materyalne. I tak w tym 
czasio jeden z tutejszych zakładów przomysłowycb wysłał 
zamówiony u siebie fabrykat do stacyi Chwałkowa, adresu
jąc wedle przochrzconój nazwy Woissonburg. Fa
brykat ton wysłano do Weissenburga w Alzacyi i wsku 
tok tego zamawiający go otrzymał go w parę tygodni po 
terminie.

* Ze sprawozdania dyrekcyi zakładu korygendów 
w Kościanie przekonać się można, jak znacznie liczba mo
rału e podupadłych' dzieci wzrasta. W roku etatowym 
1881 — 82 oddano 131 dzieci na przymusowe wychowanie, 
a w Kościanie brak dla nich pomieszczenia. Dyrekcya 
stara się dowiedzieć, jakie rodziny, mianowicie katolickie, 
chciałyby wziąć takie dzieci na wychowanie. Rodzina taka 
otrzymuje 150 m. wynagrodzenia rocznie, za co musi utrzy
mać wychowańca i starać się o jego potrzeby szkólne. 
Każde dziecko, oddane na wychowanie, otrzymuje na wstę
pie 2 ubrania. — Mniójby zaisto było dzieci moraluio za
niedbanych, gdyby szkoły nasze były inne i Kościołowi 
należyty wpływ przywrócono. Ubolewanie nad zwiększeniem 
się liczby takich dzieci nic nio znaczy i nic nio pumoże 
dopóty, dopóki społeczeństwo całe będzie widziało, iż ci, 
którzy powinni Kościół cenić jak najwyżej, obchodzą się 
z nim jak z przeciwnikiem i wrogiem.

* Dobra rycerskie Widzim, położono w powiecie ba- 
hmojskim a należące do spadkobierców po księciu Fryde
ryku Holenderskim, obejmujące 4475 hkt. areału, pomiędzy 
któremi znajduje się 2393 hkt. lasu, nabył kupiec tutejszy 
radzca komercyjny Samuel Jaffé za wypłaconą gotówką 
cenę 1,800,000 marek.

* Rezultat liczenia bydła w powiecie obornickim wy
kazuje następujące liczby: koni 7000, podczas gdy w gru
dniu roku zeszłym było 6,838; bydła 19,376 sztuk, w roku 
zeszłym było 19,096 sztuk.

* Dr. Wojciech Adamkiewicz, profesor uniwersy
tetu jagiellońskiego, Wielkopolanin pochodzący z Rawicza, 
otrzymał od króla serbskiego order „Takowy.“

* Z Włocławka donoszą, źo spalił się tam do 
szczętu 14 bm. o godz. 12 teatr. Wyratowano tylko gar
derobę i krzesła z parteru. Pożar powstał wskutek zapa
lenia się sufitu po nad żyrandolem. Życia nikt nie utra
cił. Było to w nocy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę duia 19 listopada, 
św. Elżbiety wd. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 30. Zachód o godzinie 4 minut 1.

Długość dnia 8 godzin 31 minut.
Wy p a d k i historyczne. 1417 Koronacya Elżbiety 

Pileckiej, żony Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyn 
Kordecki rozpoczął bohaterską obronę Częstochowy.— 1738 
Stanisław Loszczyósbi obejmuje rządy Lotaryngi. — 1788 
Przychylne oświadczenie się króla pruskiego ku naprawie 
rządu w Polsce.

Pojutrze, w poniedziałek’dnia 20 listopada, św. Fe> 
lijksadeYal. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
31. Zachód o godzinie 4.

Długość dnia 8 godzin 29 minut.
Wypadki historyczno. 1454 Sejm w Niesza

wie ogłasza statutu Kaźmirza Jagielończyka.— 1603 Śmierć 
hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 1648 Jan Kaźmirz
obrany królem. — 1763 Uniwersał Prymasa Łubieńskiego 
po śmierci Augusta III. — 1807 Fryderyk August wjeżdża 
do Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadosłał ks. prób. Olszewski z Czermina 4 marki, ks. prób- 
Derc z Wabcza 4 marki, ks. Rybicki z Wabcza 4 marki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 listopada.

BAZAR. Pani Zboralska z córką z Pleszewa, CzorbazKra- 
jewic, Brzeski z Jabłkowa, Zychliński z Twardowa, Nie- 
mojowski z Pogrzybowa, Turuo z Objezierza, hr. Po- 
uiński z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Chłapowski z Kró
lestwa Polskiego, paniMajewka z córką z Zbytki, Biel
ski z Krakowa, Lazarus z Gnidzna, Szlagowski z Ru
nowa.

Magistrat ogłasza ua dzień 24 b m. o godzmie 11 
termin w sali posiedzeń magistratu, ua którern oddano ma by<5 
najwięcej dającemu mierzwa ze stajni musztalarskiój.

(Nadesłano.)
Czyste, orzeźwiające i nerwy wzmacniające po

wietrze leśne w pokojach mieszkalnych i dla chorych wytwa
rza się natychmiast za pomocą esencyi jodłowej aptekarza 
Radlauera z Czerwonej aptoki w Poznaniu, poleconej przoz 
czasopismo dr. Reclama dla publicznego pielęgnowania zdrowia. 
Radlauera eseneya jodłowa oczyszcza nio tylko powietrze w po
kojach z wszys'kich złych pierwiastków, locz jost takżo szczo- 
gólnio dobrą dla organów oddechowych i równio przydatną jak 
pobyt w lasach świerkowych. Cena małej butelki 1 mrk., wiel
kiej butelki 3 mrk., rozdrabiacz 2 mrk. Eównocześnio polecani 
sławną moją esenoyą Eucalyptusową do ust iz obów i Euca- 
lyptusowy proszek do zębów jako najwyborniejszy środek do czy
szczenia zębów i ust. Cena 1 mrk. Raudlauera Czerwona 
apteka w Poznaniu Rynek 37. (2147)

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego“ 
dołączamy nadzwyczajny dodatek

Towarzystwa śgo Wojciecha.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 18 listopada 1882.
Zyto. Wypowiodziano —, - ctr. cena wypowiodziana —,— 

listopad —, kwiecień-maj — mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiodziana —, — marek, 
listopad 51,90, grudzień 51,90, styczeń 51,90 luty 52,30, marzec 
52,70 kwiecień maj 53,60 w miejscu bez beczki 51,90.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 18 listopada. 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,30. 4% listy rentowe pozn.
100,30. 5°/„ powiatowe obligacjo 105, — . 4’/j°/o powiatowo
obligacye —ślązkie listy zastawne - ,—. 4"/0 gór-
noślazkic listy rent 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78, -. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 74,50. Po
znański bank prowincyonalny 12J.50. 40/0 pożyczka państwowe
101,—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104, — . S1/,0/« oblig. 
długu państw. 98,60. liluczborsko-pozn. 20,50. Kluc.zborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 87.25. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
Austr. noty bankowe 170,80. Polskie listy likw. 54,—. Rosyj- 
skio noty bankowo 201,80 marek.

telegram giełdo wy 
Kuryera Poznańskiego.

Kurse końcowe 17 listopada.Berlin. 18 listopada 
Pszenica słabo 
listopad 
kwiecień-maj 

Zyto słabo 
listopad 
list.-grudzień 
kwiecień-maj 

Olei rzep, słabo 
listopad 
kwiecicń-tnai 

Okowita słabo 
w miejscu 
Jitopad 
iist.-grudzicń

grudzie -styc -. 
kwiecień-maj 

Owies 
listopad

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

Szczecin, dnia 
Pszenica stale 
listopad

kwiecień-maj.
Zyto stale
listopad 
list.-grudzień 
kwiecicń-maj 

Rzepik 
' kwiec.-maj

1882

176.50 M »pitnłf.
175,50

Galie, akc. k. 132,25
140,50 Pr. consol. 4*i, 100,70
139,50 P-.I/.D. listy z. 100.40
138,- Pozn. listy rent 100,30

Anntr banknoty . 170,50
63,70 Austr. rotita złota 80,80
65,20 Anmr msy 186A 120,50

>V łochy 88,—
54, - Bnmuny . . 102,40
54,10 Bog. bankuitr 201.10
53,80 Kos.-ang. rfżyczki 83,90

Pol. 5% liat. zast. 61.75
53,80 Poi. lik. 1. zast. 53.80
55,40 Kredyty 504.50

Kolei pafs wowa. 595,—
123.25 Lombardy 234,50

550 Usposnb. słabo.
20,000
18 listopada 1882 (Kursa końc.)

Olej rzep, bez pok.
180,50 listopad 63,50

kwiecień-maj 64,50
179,50 Okowita stale.

w miejscu 53,70
138,— listopad 53.40
137,50 list.-grudzień. 53,10
136,— kwiecień-maj 55,—

Petroleum
289,- w miejscu 870

Ś. p.

Ks. Ignacy Szulc,
emeryt, proboszcz przytocki,

umarł opatrzony śś. Sakramentami 17 listopada w Przy- 
tocznie. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 21 b. m. 
o godzinie lOtej. (2148)

Ks. Stanisław Sadowski.
Przytoczna 17. 11. 1882.

Dnia 16 b. m. rozstała się z tym światem po dłu
gich i ciężkich cierpieniach (2144)
Józefa z Musielskich

Chrzanowska

w 38 roku życia. Eksportacya odbędzie w niedzielę 19 
b. m. do miejscowego kościoła, pogrzeb dnia następnego, 
o czem krewnym i znajomym donoszą w smutku pogrążeni

mąż i dzieci.
Brudzewo, d. 16. 11. 1882.

Za duszę ś. p.

Władysława
Pon i eck iego
odbędzie się w poniedziałek
dnia 20 bm. jako w d;u;ą 
rocznicę śmierci jego 
nabożeństwo żałobne 

w kościele farnym o godzinie 
8mej, na któro znajomych 
i przyjaciół zapraszają (2155

koledzy zmarłego.

ne I 
linie @ 
iych fi 
5155 &
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Prawdziwy

Jamaika Rura
w buteleczkach i ł/2 litro
wych, liter 2, 2,50 i 3 mrk., 
jako też stary (1912)

Arak de Batavia
w butelkach 1I1 i ’/» litrowych 
liter 2, 2,50 i 3 poleca

!!! Przeciwko siwiźnieHI
A. Kwiatkowskiego

pod gwarancyą
nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ
rych natychmiast się poznaje, żo włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się 
o 'wrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r. Poznań, Hotel du Nord.■■•i



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 265
Niedziela dnia 19 listopada 1882.

e wtorek dnia 21 b. m. o godńuie 8, iako 
w drugą rocznicę śmierci, odbędzie się w kościółku 
Panny Maryi przy Tumie (2153)

nabożeństwo żałobne
za spokój duszy uajdroższego syna naszego ś. p.

Poznań, dnia 18 listopada 1882.

Rodzice.

W przyszli} niedzielę 111 1». ni. o godzinie 4-tój 
z południa odbędzie się w Krzywiniu (2135)

w sprawach komunalnych
na który zapraszamy obywateli Krzywinia i okolicy. Z mo
wami zaproszeni są, ks. dr. kantecki i pan dr. 
Szymański.

Krzywiń, dnia 15 listopada 1882.

B. Czedrowski, b. członek dozoru szkoły. Stanisław 
____ Hauser. Nikodem Smoczyński.

Drukiem i nakładem Jarosława Łeligcbra w Po
znaniu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszych ustępów
przez

Stanisława Kożmiana.
Tom i.

Kroi Jan. Ryszard i|. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena 4 wiarki 30 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość.

Wylosowane w dniu 16 listopada r. h. listy rentowe W, Ks. Po- 
mińskiego wypowiwiziaue na 1 kwietnia 1883.

(Listy należy zwrócić w stanie zupełnym wrss z ml.-żą eoii do 
nich niepłatoemi jes-cte kuponami seryi V nr. 2 do 16 i z talonami.)

Lit. A. na 1000 tal. (3000 mrk.) 84 sztuk. Nr. U 71 00 453 
474 590 681» 829 383 978 1157 1651 1655 1691 1336 188S 1915 1950 
1982 2041 2162 2572 2677 2686 2774 2819 2877 2992 3011 3034 3063
3075 3243 3272 3446 3801 3817 3830 3879 3917 4042 4043 4101 414!
4143 4458 4506 4536 4623 4695 4740 4756 5171 5229 5372 5381 5523
5521 5585 5761 5855 6113 6216 6265 6266 6432 6694 6357 6393 6970
7112 7469 7562 7670 7718 7811 7936 8081 8151 8229 8306 9138 
9190 9310

Lit. B. na 500 tal. (1500 mrk.) 25 sztuk Nr. 121 176 225 307 
423 651 660 666 695 747 756 776 956 1096 1014 12:58 1421 1631 2135 
2160 2345 2394 2546 2986 3082.

Lit. C. na 100 tal. (300 mrk.) 91 sztuk. Nr. 20 144 411 671 
1010 1069 1190 1279 1296 1383 1355 1387 1426 1427 1128 1489 1719
1823 1880 1953 2002 2004 2(136 2041 2048 2058 2211 2477 2494 2561
2712 2731 2760 2807 2848 2912 3013 3136 3175 3244 332, 3378 3148
3463 3684 3714 3771 3888 3939 4127 4254 4322 4367 4395 4573 4591
4782 4978 499« 5222 53,6 5523 5581 5721 5773 5884 5953 6010 6’ 83
6194 6238 6242 62S6 6319 6366 6465 6597 6652 67US 6735 6901 7027
7072 7168 7309 7586 7663 7322 8011 8347 8616

Lit. 1). na 25 tal. (75 mrk.) 72 sztu . Nr. 43 156 311 412 116 
518 511 009 618 685 767 792 891 903 910 1137 1256 1289 1315 1323
1488 1588 1621 1623 1612 1679 1772 1799 1970 2058 2168 2379 2391
2490 2626 2800 2802 2804 3132 3199 »244 3215 3280 3292 3317 3101
3656 3731 3749 3965 4042 4119 4134 4196 4375 4462 4993 5069 5166
5237 5264 5271 53.13 5112 5597 5722 60 2 6005 6255 860.1 8,.‘2.5 9152

Ryciny Wal. Eljasza
l) 11 wie prześliczne akwarele, przedstawiające góry Tatrzuń- 
i górali, w pięknych złoconych ramach drewnianych. Wysokość 
30 centymetrów szorokośó 26 cent. Stała cena 40 talarów za 
obydwie ryciny z ramkami. 2)J Dwa obrazki KośeiuHzko w 
chwili przysięgi i Kordecki, błogosławiąc obrońców Często- 
chowy. Olejną farbą. W ramkach metalowych, zamykających 
rycinę na kształt kapliczki. Cena za obydwa obrazki 30 tal. 
Do zobaczenia te 4 obrazki u niżój podpisanego. W Muzeum 
Tow. przyjaciół Nauk znajduj« się obraz Eljasza:
w Tatrach. Cena 100 tal.

J. Chociszewski

Morskie oko 
(2154)

Poznań, Bza ramką nr. 5 na piorwszom piętrze.

stroiciel fortepianów (2030)

knpnjBisprzedąjesiarełnoffBfortBBiany.
Magazyn fortepianów

Poznań, Piekary 5, w podwórzu parter.

•fil ms -( i •«*<

płasko rzeźbione z masy ino- 
zajkowéj, w naturalnych kolo
rach malowane i miejscami zło
cone, w ramach drewnianych? 

■1; krzyże, ornamenta górne rzeź' 
hione, w kilku wielkościach, jako 

.. i wszelkie przyliory kościelue 
^poleca [1985]

J. SZPETKOWSKI
malarz i dekorator kościołów

Poznań plac Wilhelmowsk! nr. 4.
Cenniki illustrowane przesyła się na życzenie bezpłatuie i 1'ranko.

J. POPŁAWSKI
ul. Jezuicka nr. 12

Skład 
machin do szycia
wyginalno-patentowych

Sinr/era
najnowszej konstrukcyi, 

oryginalno-patentowych 
Lipskich słupkowych 

i wszelkich innych 
systemów.

Ceny przystępne, rzetelna 
Wszelkie zamówienia wykonuje się w

w Poznaniu ul. Jezuicka nr. 12 
Mechaniczna 

pracownia reperacyi
wszelkich systemów

Zakład palenia
i rurkowania falbau 

Sprzedaż wszelkich 
przyborów

machinowych
i jako też

«lenek, pasów, oliwy itd,
gwaraneya.
jak najkrótszym czasie.

X£XXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Najlepszą angielską wełnę do pończoch, funt po 2 Mr.

80 fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży i Ili 
... przy Rynhn Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak ff **► 

najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach : wełniane 
'¿Tg szkarpotki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od 

20 fen., ubiory dla dzieci, wełniane i. oszule, spodnie, spód- 
nice damskie i dziecęce, chustki do okrycia, następnie hafty llłljt 
i chusty haft., kołnierzyki męzkie i damskie, mankiety, krawa- | 8;22 
ty, kraw. wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, glan- JK/ 
sowane i jedwabne, fartuszki, szerokie wstążki atłasowe metr >£•' 
po 20 fen. atłasy czarne i kolorowo, woate metr po 38 fen. ' ' 
biźuterye, eleganckie i natnowsze. wszelkiego rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubione 
złotem haftowane deczki od 40 fen. Zwraca się szcze
gólną nwag«; na firmę I Nr. 67 Stary Rynek SK 

Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013) 
Sprzedawaczom z drugiej ręki znaczny rabat. Titir“ 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą.
We wtorek i czwartek bvwaia lusterka kieszonkowe dodawano
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Szanownój Publiczności polecam mój dobrze asor- 
wany skład (1873)

wyrobów ze złota i srebra.
Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój 

wchodzące ty jak najkrótszym czasie.

złotnils. i jutoiler.
Wrocławska ulica ni. 25.

Pod gwaraneya
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo barzystnego zakupu 
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za ni. 10,00
6 koszul nocnych z angielskiego crettonu za u«. 15,00
6 koszul dziennych z cicnkiemi plóciennomi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razem tylko m. 35,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crottonu z cia-

niuteńkiemi płóeiennemi gorsami
l6 p^mankiot" }cienkieh cz^’sto płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabne razem tylho m. 40,00
8 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefoldskiego za ni. 30,00 

Skarpetki francuskie niciane po 0,00 i 12,00 m. tuzin.

Na porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

i wszelkie garnitury
dla chłopców i dziewcząt

HE. WILCZEK

Wilhelmowska ul. 7.

a

i

Bezpłatne
wypożyczalnie
Łsl&ielk

»
znajdują się:

W Opalenicy u p. Piotra Szu- 
mińskiego mistrza krawiec
kiego:

w Grodzisku u p. Juljana
Niejackiego;

w Ujściu u p. Karóla Górnego 
zegarmistrza;

w Mlxtacie u p. Władysława 
Stąpniewicza

w Kłecku u Ks. Ludwiczaka 
w Royożnie u p. Pucyaty mi

strza blacharskiego; 
w Golaticzy u p. W Ryń

skiego, dzierżawcy: 
w Kemptlle u p. Aleksandra

Lisa kupca.

Towśrz. Crtehi Luilowycli
w Posilaniu.

(iJjQ r ędunajpopula n ojszyeh 
i naj' ardz.iój roznuwgzoch

nionyeh wydawnictw lekarskich 
należy b z wątpieniu znany p. t.

:cza“
¡Ilustrowany domowy podrę- 
eznik lokuraki, nabierający wy
sokiego znaczenia tam zwła
szcza, gdzio niema w bliskości 
lekarza i apteki, a więc w miej
scowościach oddalonych od 
miast, po ws a li i w ogólo 
wszędzie, gdzio służba zdrowia 
nic jest ieszczo należycie zorga
nizowaną. Książką ta podajo 
jasno i Z'oznoiialo sposoby le
czenia największej części cho
rób i zaniomożoń i wskazuje 
środki doświadczono i przez le- 
katzy aprobowano, zalocająco 
się przodowszystkiem tom, żo 
są dla każdego przystępne i 
tanie. Za przesłaniom do księ
garni „Richter's Vorlags-An- 
sta't in Leipzig“ M. 1,20 w 
znaczkach pocztowych, ot zy- 
mać można tę książkę boz- 
zwlocznie i franco. (1979)

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

p lecą po cenach zniżonych: 
Dzieła Mickiewicza najnowsze pa- 

ryzkio wydanie w 10 tomach w pię
knej oprawie zo zlotami brzegami 
zamiast 50 m tylko 40 m., w takiej 
opr. bozzl brzegów zam. 45 m. tylko 
35 ni., bez opr. zam. 35 tylko 25 ra.

Ks. Ostrowskiego Di. jo i pra a 
kościoła poi. 3 toiny zamiast 7 m 
tylko 3 m. — Cona ta trwaó będzie 
tylko do gwiazdki. (2137)

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nic należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
ul. Podgórna Nr. 13. który na żą
danie przes la też brzplatn'e kata
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda
wać będzie Towarzystwo chętnie książ
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdzienio- 
zamożnośó zgłaszających się lub inno 
okoliczności togo wunagaćbędą. (810)

Osiedliłem się w 
Poznaniu. (2i4<»

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska ul. nr 3,
I piętro.

• tn^TtttttttTTTTW

!! Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po

rost włosów przez lekarzy polecona 
wzmacnia nawet zupehiio slaby w,os 
czyści łupież i ftc. (1682)
&4T Za skutek ręczy

A. Kwiatkowski,
Coiffeur, Poznań, Hôtel du Nord.

Cena butelki 1,50 mrk.

Wroclaw.
Hôtel de Rome

w środku miasta
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wosolo 
od 1,50 mrk. aż do 3.00 mrk. Do
bra restauraeya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Oczipka. 

Herbatę chińską
sprzęta 1881 r., (1771)

uzupełniłem wybornemi gatunkami
Poznań J. N Piotrowski.

Rosyjski balzam na odziębliznę,
dobry środek do szybkiego usunięcia guzów z odziębienia i do 
zapobiegania pryszczeniu się skóry tlakonik po 50 fen. w apte
ce Dra Manklewlcza w Poznaniu. _________________ (2149)

J hnwdziwe
genewskie zegarki!!!

z fabryki (2043)
Patek, Philippe & Co w Genewie

oraz wielki wybór zegarków z innych Młyunych fabryk 
Nswaj<*ur*ki<*h poleca

zegarmistrz
Poznań, Bazar.

Wszelkie reperacyo zegarków uskuteezniują się su- 
inifiniiu i pud zaręczouium.

Skład

porcelany, szkła i fajansów
B, "zulczewsklego

narożnik Starego Itynku i ulicy Jezuickiej
poleca

lampy stała we ¡‘wbgąaa
z najrenoinowuńszych fabryk, jako też taco mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z linijoliki I kwiaty paryzklo.

w kołnierzykach płóciennych,
w kołnierzykach koronkowych,

w kołnierzykach i żabotach aranżowanych
podług najnowszych modeli paryskich, poleca w wielkim 
wyborze (1871)
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

W®
Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

«

Ssanownej' Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo 
szezom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję

FABRYKĘ ORGAN,
którą znać znio powiększyłem. Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich innych instrnnteutńw muzycznych, jako też mój 
dobrze asortowany skład strnu i innych części do instrumentów.

Wykonuję także wszelk e reporaeyo organ i wszystkich innych in
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych.. (1870)

IT. Ż'""crc-y.-sk3.,
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów, |

w

C2

C techniczneS towary gumowe, <<
,2 Z; (Z I «V'A;instrumenta z doświadczał-/‘Í 
g f1 ijiiśj stacyi dr. Uelbriicka^Z':>L
2. i.xï < ,/e/ poleca po ceunrli n- 

miarkowanych«
Ï« Z. Mazurkiewicz,

Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

'-d

W

Niniejszem donoszę uniżenie, żo 1 b. m. ot worzyłem 
przy «Tezuickiéj ulicy nr. 4 (2J34)

jako też

wyrobów wszelkich kiszek
i

łakoci mięsnych.
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, pozostaję
____ z wysokim szaczunkiem

T. ZPietaro-w-sZlsń.. 
U stroiciela fortepianów

J. HORACZKA
można za gotówkę z IG°/0 rabatu kupić przepyszne nowe fortepia
ny, które ua wystawie powszechnej premiowane zostały. (2031

Magazyn fortepianów
Poznań, Piekary nr. 5 w podwórzu parter,



ii I ilo 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski
R. LEPOROWSKI, Małe Garbary nr. 4.

Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej
na debr» do dwóch trzecich taksy lundszaftowej i za listami zustawnemi, stawiam obecnie na«l«wy- 
cziij feorryirtn© warmibi i to przy większych przedmiotach po <*/,•/„ rocznie.

I dla pożyczek amortyzacyjnych
ua »i.bru, oraz na tntejaz« w dobrej okolicy iiui&ata położone groutw z dolnoiul stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki, 4Sfs“/0 roczni© wszystko we wszystkiein.

IV charakterze moim jako Jeneralny reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar
dzo szybko i skuteczni©. (2029)

. ^Agentura jeneralna
ŚI,ĄZKIK<iO AI£€YJfXK«© BAŚKO KREDYTU «BUWTOWEGO 

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Sclioeillank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

przyjmujemy uczcnni* o, chcące kształcić się prywatnie Lekcy© 
udzielano są we wszystkich przed mi etach naukowych. Konworsa- 
cya francuska, niemiecka i angielska; tylko lekcy© muzyki iśpieuu 
opłaca się usobnu.

Panienki, iica<^sxexaj^ee do tutejszych zakładów 
naukowych, przyjmujemy takio. (1479)

W, 1 jWL Chmielewskie
dawnió) przełożono wyższej szkoły żeńskiej. 

Poznań, ul. Wihehuowska nr. 19.

Skład

Biolefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkio

FLOT® A w
w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 80 do 15 * marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tytko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-s= KOŁDRY WATOWANE
kaezemirowo i jcdwabno-atlasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, za

O © © ”< 1 £ © M ‘O Ii s
aźdym gatunku i rodzaju.

;s.xo gotowe na składzie

TOSM'OO
Przedmioty itry leoto we, pończochy i szkarpctkJ,

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZY WKI

pojodyńczo aż do najpiękniejszych poleca

£. z Pawłowskich KAUFHAHN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Na porę jesienną i zimową
jost skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty męzliie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuj? 
punktualnie i-'elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

4 Do pensyonatu naszego

1
1

Cygara!
Przeniósłszy mój liandol na ulicę Nową, 

powiększyłom znacznie takowy i polecam dobrze 
odleżało cygara w cenie od 2(5—200 m. za tysiąc.

J. Zydorowicz,
Poznań, ulica Nowa nr. 5 (obok Bazaru).

8. Sobeskiego
w Bazarze, i przy ulicy Fryderykowskiój naprzeciw 

sądu nadziemiańskiego. 
poleca

Souchong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4 00 marki za funt

„ Nr. 1 mocną po 4.50 i 5 mik. za funt.
l*ccco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
¡tfclaiigc Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
I*rÓNxe herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

W. Kożiicki ul. Jezuicka 4.

Meble Meble iebie
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i elegancko wyko
nano po cenach uderzająco tanieli, jako to: (1770)

biurka cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych r-.mach, garnitury z pokryciem plnszowom i ry- 
psowem, gustowuio aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Erancuzkiego i Podgórnej ulicy.

Płótna irlandzkie, holenderskie, biolefedzkie i śląskie 
z jaknajlepszycli fabryk.

Stołowizuę bilefeldzką. saską i śląską, garnitury na 
0, 8, 12, 18, i 24 osób, obrusy pojedyńczo, ser
wety i serwetki deserowe (na zamówienie z wyra- 
hianemi herbami lub monogramami).

hy na spodki i materace, knlcty i purpur 
pościel. (1894)

Szyrtyngi szyfony, walisy, pcrkale, batysty muśliny, 
barchany i wszelkie wyroby negliżowe poleca 

Handel bławatów płócien i konfekcyi
W. Kukulhiskicgo i SpŁ

w Poznaniu, plac Wilhelmowski nr. 6.

»MMMMMM«»»»MMMMMM»»»»»
| J. Masadyński, |
Maislts gaEue&n&tw Pognaniu »H JPiekany nr. 23 ||

poleca swój bogato zaopatrzony (1984) ££

Skład
bałych porcelanowych

Melbourne 1881 r. — I. Premia. 
Srebrny medal..

Zabawki grające
4 20 sztuczek, grające z
eksprosyąlub boz niej, z man
doliną, bębnami, dzwonkami, 
kustiigmetami, głosami nio- 
biańskiomi, harfami itd.

Tabakierkigrające
2 — 10 sztuczek dalej uo- 
cesórki, słupki do cygar, 
domki szwajcarskio. albumy fo- 
tograficzno, przyboiy do pisa
nia, pudelka do rękawiczek, 
ciężarki do listów, wazoniki 
do kwiatów, cygarnico, taba
kierki, stoliki butolki, szklanki 
do piwa, portmonotk , krzosła 
itd. wszystko z przyrządami mu- 
zycznemi zawsze najnowsze i 
najlepsze poleca
J. H. Heller, Bern.

(Szwajcarya).
gST" Tylko za przodmioty 
wprost sprowadzano gwaran
tuje się jako za prawdziwo. 
Cenniki ilustrowano przesyłam 
f ranko.

•i 8881 «! u ł0 i " 4 08 °1> V 
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Matęciami

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek oraz
stary koniak, białe araki, 
Jamaika rum poleca cukiernia 
i handel win hurtowny (2104)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Kościoły, wieże, groby familijne w romań
skim, gotyckim jako też w każdym innym stylu, 
pałace, gorzelnie, domy mieszkalne najnowsze 
i najpraktyczniejsze, stodoły angielskie, mosty 
i w ogóle wszelkie projekta i budowle wyko
nuje trwale, sumiennie i gustownie

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

Świadectwa co d > wykonanych już przeżeranie powyższych budowli 
na żądanie w każdej, chwili oka< ać mogę.

Świeże oryginalne

ostrygi,
żywe liomary, świeże senda- 
cze, żywe wielkie karpie i 
szczupaki jako też (2150)

świeże trufle
poleca

W. F. Meyer i Sp. 

Urzędnik gosp.
36 lat, kawaler, z kilkuletnią pra
ktyką z wyższą kwalifikacyą, z eblu- 
bnomi rokomendacyami, znający 
wszelką dominialną buclilialteryą 
poszukuje posady od zaraz za 360 
mrk. Drwęslii i langner, ul. 
Wilbolmowska 11. (2165)

®sssś®sssa^sssś®sss8®sssS®sssg)@ssss

Bl®r®
urzefliuRów ospuflar.

Śty Marcin nr. 32
poszukuje 1 sekretarza lośuiczogo, 
l rendanta, 4 nieżonatych rządzców 
gospodarczych, 1 leśniczego, Strzelca 
rewirowego, 2 gorzelanych, 2 za
wiadowców gorzolni, 1 piwowara, 
1 buckhaltora, 2 ceglarzy, 4 dozor
ców do drzewa, 1 wychowawczynią, 

bony i 2 samodzielno gospodynie, 
rzy listach uprasza się znaczki 

pocztowo na odwrotne portorya do
łączać. Zlecenia od chlebodawców 
bezpłatne. (2142)
@SSS@5SXS$JSSSŚ)5SSSSSSSSg»SSS6®SSSS

Zarząd masy konkursowej wiel
kiej angin - brytańskiej fabryki 
srebra sprzedaje wszystkie wyroby 
dawniej przeszło 70 mrk. koszto
wał i równocześnie otrzymuje każdy 
znacznie niżej wartości szacunkowej. 
Za przesłaniom należytości albo za 
pobraniom zaliczki w ilości ¡14,25 mk. 
otrzymuje się bardzo elegancki ser
wis stołowy i deserowy z najlepszego 
srebra anglo-brytańskiegn (który 
zamawiający piśmienna, gWśrancyą 
na lat 10, żo to przedmioty pozo
staną to samo.
6 noży stołowych z doskonałą ostrzą 

stalową.
6 praw, widelcy z srebra anglo-bry- 

fańskiego z jednego kawałka.
6 czysto srebrnych anglo-bryt. łyżek 

stołowych.
6 oleg. sreb. anglo-brytań. łyżeczek 

do kawy,
1 ciężką z srebra anglo-bryt. łyżkę 

wazową.
1 litą z srebra anglo-brytań. kochię 

do czerpania mleka,
6 przop. z srebra anglo - bryt, pod- 

kładków do noży,
6 angioi. podstawków deserowych.
6 czysto srehr. anglo - bryt, widelcy 

deserowych,
1 przepyszna solniczka albo cukicr- 

niczka,
<3 pięknych praw, kieliszków do jaj,
6 najpiękniejszych łyżeczek do jaj, 

z srebra anglo bryt.,
1 przepyszna z anglo-bryt.. srebra 

taca stołowa 80 cm. długa,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga

tunku,
2 efektowne salonowo lichtarze sto

łowe.
61 sztuk.

Jako dowód,, że mój insorflt na
żadnym matactwie

nio-p/lega, zobowięzuję się niniej- 
szeiwn publicznie, gdyby rzeczone 
przedmioty się nie podobały, takowe 
boz żadnych korowodów odebrać, dla 
togo teżkażde zamówienie nie jest rc- 
zykownem.

Kto przeto dobry i rzetelny towar 
odebrać chce, ten niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóki zapas star
czy z pełnem zaufaniem.

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXX*XX»XXXX

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; - 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Ńr. 6. 

na
migdały w łupinkach, figi amerykańskie, daktyle marokkańskie, 
prunelki włoskie, kasztany tyrolskie, rzepkę teltowską, śliwki suł- 
tańskie i tureckie, piękne cytryny i pomerańcze, biszkopty an
gielskie, groszek rosyjski, pumpernikel westf. i kawior astr, 
wszystko w świeżym i wyborowym towarze poleca

1 B. Glabisz.

różilej wielkoś. i, nadziewane — 
strucle makowe i wszelkie 
ciasta deserowe zawsze świeże 
poleca cukiernia (2162)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6

(85«rdeaux)
od 1,35 do 5 mrk. za butelkę,
araki, rumy, fraiieuzkic 
koniaki, puncze krajowe i 
zagraniczne poleca (2138)

W. Becker
plac Wilhelmowski nr. 14.

8 lat w 08tatniem miejscu, z chlu- 
bnetni rekomendacjami, z wyższą 
kw.tiifikacyą postukuje posady od 
każdego czasu przez pp. (2167)

Drwęski i Langner
ul. Wilhelmowska 11, 

OSOBA
z dobrej familii obecnie w miej
scu życzy sobie takowe zmienić 
od 1 stycznia rb. za gospodynią 
na probostwo. Adres N. N. Żer
ków postlagernd. (2129)

fULtesr.

a Ü
a 

¡¡?
wszystkie gatunki skór jako też futer dopwdrń-^ 

ży i do spaceru dla panów 1 pań, również mufy s. 
nierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtaniój ** 
BFnfmniww Ul

IT0 
+s

(Hi holu (2146)3
$ narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu L? 
m pp. Braci Andersch. h
M Również wykonuje się wszystkie roboty ku- '<+

śniersfeie prędko i tanio. (1872)0
© futer, 4

Angielski Porter
również dobrze odstały

Pale i Burton Ale
poleca (2157)

W. BECKER
plac Wilhelmowski nr. 14.

Św. Starciu 14.

J.H.
generalny skład icyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Schiff- 

amtsgasse HO a.
Proszek do czyszczenia dla wy

żej wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. (Jena pu
dełka 25 fen.
Składy: w Paryżu i Londynie.

na korzyść

Teatru polskiego w Poznaniu
odbędzie się

-w ZSoścŁSunj.®
w sali p. Gąsiorowskiego

w wtorek dnia 21 go listopada,
na który zapraszają (2096)

GOSPODARZE:
Stefan Chłapowski, Stefan hr. Żółtowski, Aleksander 
Lossow, Franciszek hr- Kwilecki, Witold Skarżyński, 

Stanisław Morawski.
Wstęp od osoby 10 mrk. Początek o godz. 7.

Nauczycielka
egzaminowana i wysoko muzykal
na władająca płynnio francuzkiin i 
niemieckim językiem;

2 nauczycieli dom.
z wyższą kwal fikacyą, jedfen mu
zykalny i akademik; (2164)

2 Ilony freblowskie
Niemki jedna muzykalna z wyższą 

; kwalifikacją poszukują od każdego 
czasu posad przez Contralno bióro
'! 1 P P Pił

Drwęski i Langner
Wilhelmowska nl. 11.

Ekonom
kawaler, akademicznio kształcony, 

z 15 letnią praktyką, 4 lata w jednem 
miejscu, znający dokładnie uprawę 
buraków, szuka posady od każdego 
czasu przez pp. Drwęski i I.an- 
gner, ul. Wilhelmowska 11. (2166

egzaminowaani, 2ch borowych, 
paru ogrodników i ceglarzy 
z kilkuletniemi rekomendacya- 
mi z jednych miejsc i z chlu- 
hnemi prywatnemi opiniami, po
szukują od stycznia i kwietnia 
1883 r. posad przez 
Centralne biuro zleceń

Wilhelmowska ulica 11.(2163)

Lamberta sala koncertowa J
♦ w poniedziałek dnia 20 listo- S 
t pada rb. wieczorem o godz. 8. *

I. koncert2
Symfoniczny

4 kapeli 1 wschodu, prusk. 
4 pułku grenadyerów N. 6.
♦ Bilety pojedyncze po
* 60 f rn. są do nabycia w na- 
$ dwornej ksiągarni pp.
Ś Ed. Bote & G. Bock.
4 W sali nie wolno palić tytonia! <
i W®
J Król, dyrygent muzyki.

»«♦«•«O
«»«*«

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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